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Zm ienim y styl pracy
związkowych placówek kulturalno-oświatowych

Uchwały konferencji
świetlicowego aktywu związkowego

W dniu wczorajszym trwały całodniowe obrady wojewódzkiej 
konferencji świetlicowego aktywu związkowego poświęcone spra­
wie upowszechnienia i podniesienia na wyższy poziom pracy 
oświatowej i kulturalnej w świetlicach związkowych. Referat pod 
stawowy wygłosił przybyły * Warszawy Kierownik Wydziału 
Kultury i Oświaty Centralnej Bady Związków Zawodowych —

Żniwa na Pomorzu Zachodnim

Mechanik * ośrodka maszynowego gm, Kołczewo pow, Wolin w y­
konuje w  polu drobne naprawy saopowlązałkl Foto — AR

B yli  więźniowie
hitlerowskich obozów koncentracyjnych

protestuj przeciwko uchwale Watykanu

tow. S arnecki.

Referat obejmował rzeczową kry 
tykę dotychczasowych zaniedbań w 
pracy świetlicowej i podawał jasne 
wytyczne dalszej działalności kultu­
ralno-oświatowej związków zawodo­
wych we wszystkich trzech zasadni 
czych jej pionach: bibliotecznym, 
kulturalno-oświatowym ł artystycz­
no-rozrywkowym  Po referacie wy­
wiązała się szeroka i  wnikliwa dy­
skusja, w  której kierownicy poszczę 
gólnych świetlic terenowych obrazo 
wali trudności swej pracy i wysu­
wali projekty zmian organizacyj­
nych, podyktowane warunkam i śro­
dowiska. Szczegóły dyskusji poda­
my w  numerze jutrzejszym naszego 
Pisma.

Po podsumowaniu dyskusji przez 
tow. Sarneckiego zebrani uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, w której po- 
Itanawiają:

1) Prowadzić będziemy a ż do zwy 
elęstwa walkę o wychowanie no­

wego człowieka, •  dokonanie pod
stawowych przemian w psychice 
robotnika i chłopa;

2) Przez wzmożoną pracę na od­
cinku kulturalno-oświatowym prze 
ciwstawlmy się wrogiej polityce 
W atykanu, prowadzonej pod dyk­
tando W all-Street, polityce, która 
chce doprowadzić do podporządko 
wania calcgo św iata interesom 
imperializmu i przez rozbicie jed ­
ności Narodu Polskiego przywró­
cić w Polsce rządy kapitalistów 1 
obszarników;

3) Przeprowadzimy pracę uświa­
damiającą, zmierzającą do bez­
względnego potępiania antydem o­
kratycznych wystąpień reakcyjnego 
kleru w podjudzaniu wiernych 
przeciwko Rządowi Ludowemu i 
w odciąganiu człowieka pracy od 
jego warsztatu w rodzaju „cudu* 
lubelskiego;

4) Oderwiemy nie uświadomione

Jeszcze masy od Ideologii buriua- 
zyjnej przez wzniecanie miłości i 
kultu dla polskich tradycji demo­
kratycznych oraz szerzenie wznio­
słych haseł Polski Ludowej, zmie­
rzającej do socjalizmu;

5) Skierujemy baczną uwagę na I 
upolitycznienie pracy kulturalno- 
oświatowej przez wdrożenie jak! 
najszerszej akcji propagandow ej! 
na torenie wszystkich ogniw zwiąż 
kowych, zarówno wśród party j­
nych, jak  1 bezpartyjnych człon­
ków Zw. Zawodowych;

6) Jeszcze bardziej niż dotąd za 
cieśniać będziemy sojusz robotni­
czo-chłopski Jako podstawę zwarte 
go frontu ludzi pracy przeciwko 
najróżnorodniejszym wystąpieniom 
wrogów dziesiejszej rzeczywisto­
ści w Polsce Ludowej, przez uak­
tywnienie Komitetów Łączności 
wsi z miastem i przez koordynację 
pracy poszczególnych związkowych 
grup łączności;

7) W pracy świetlicowej szeroko 
propagować będziemy postępy od­
budowy w Polsce Ludowej, w spa­
niałe osiągnięcia gospodarki piano 
wej I ruchu współzawodnictwa 
pracy w redzaju monumentalne, 
trasy W-Z, mostów Warszawy 
rekordów szybkości wznoszenia no 
wych zakładów wytwórczych cięż­
kiego i lekkiego przemysłu;

8) Pracę wszystkich związko­
wych placówek kulturalno-oświa- 
towych oprzemy o realny, konkret 
ny i dostosowany do potrzeb środo 
wlska plan pracy, jako gwarancję 
wykonania podstawowych uchwat 
II/V III Kongresu Związków Zawo­
dowych.

zakończenie obrad konferencji 
w  części artystycznej w ystąpiły z 
bogatym programom: orkiestra, . 
chór ZZK , świetlicowy zespół lubei 
skich zakładów PM S z jednoaktówką 
pt. „Gospodarz to ja “ , oraz soliści 
recytatorzy: Baczyńska i Sozański.

BRUKSELA (PAP). — Były 
amerykański minister spraw we­
wnętrznych z okresu Roosevelta, 
Harold Ickes w artykule p t  
„Prawda o wielkim spisku prze­
ciwko pokojowi", zamieszczonym 
na łamach dziennika brytyjskie­
go „La Demiere Heure“, dema-

D em on stracja
zdemobilizowanych
żołnierzy

TEL -  AVTV (PAP). — 27 lipca 
odbyła się w  Tel-Avivie demonstra 
cja zdemobilizowanych żołnierzy, 
którzy przemaszerowali ulicami 
m iasta z okrzykami „Pracy l Chle­
ba."

Premier państwa Izrael odmówił 
przyjęcia delegacji, wyłonionej 
prze* demonstrantów.

Zdemobilizowani żołnierze doma­
gają się pracy i mieszkań, zasiłków 
dla niepracujących ) opieki lekar­
skiej dla chorych zdemobilizowa­
nych 1 ich rodzin.

KATOWICE, (PAP). — Na o- 
gólnym zebraniu członków Pol­
skiego Związku byłych Więźniów 
Politycznych z Katowic i okolicy 
uchwalono rezolucję, w której ze 
brani członkowie Związku byłych 
Więźniów Politycznych oraz pod 
opieczni, wdowy i sie-oty po ofia 
rach terroru hitlerowskiego pro­
testują przeciwko wystąpieniu 
papieża do Niemców oraz groź­
bie odmowy zaspokojenia potrzeb 
duchowych ludzi pracy, którzy 
wiarę swoją potrafią połączyć z 
ofiarną pracą dla dobra Polski 
Ludowej.

Pamiętając ostatnie lata wojny 
— czytamy dalej w rezolucji — 
i okropności spowodowane przez 
faszyzm niemiecki, burzenie miast, 
kościołów, oraz śmierć tysięcy lu 
dzi w komorach gazowych 1 obo­
zach koncentracyjnych M ajdan­
ka, Oświęcimia, Matłiausen, Da­
chau i Innych, wyrażamy swoje 
oburzenie, 4e wtedy nie odezwał 
się głos W atykanu w naszej obro 
nie. Głos ten odezwał się w obro 
nie wrogów ludzkości, aby w pro­
wadzić niepokój i zamęt wśród 
wierzących. Żądamy by Kościół 
służył sprawom rellgli, a  nie po­
lityki szkodzącej rozwojowi i od­
budowie Polski Ludowej.
W dyskusji były więzień hitle-

skuje plany podżegaczy wojen­
nych, dotyczące odbudowy Nie­
miec hitlerowskich.

„Amerykanie — pisze Iokes — 
nie powinni się obawiać ani wy­
imaginowanej przez niektórych 
dziennikarzy piątej kolumny, ani 
jakiegoś ośelennego mocarstwa, 
przygotowującego ponoć niespo­
dzianą napaść, ale winni strzec 
się ludzi w  rodzaju ministrów 
•praw wewnętrznych 1 wojny Ju 
Husa Kruga i Kenneth Royalla, 
ambasadora planu Marshalla — 
Harrimanna i im podobnych, któ 
rzy usiłują aa wszelką eenę odro­
dzić Niemcy nazistowskie i odbu­
dować ioh groźny dla pokoju po 
tencjał wojenny.

Prezydent I Kongres USA — 
twierdzi Ickes — winni obronić 
przed knowaniami wyiej wymie­
nionych przyjaciół Niemiec olbrzy 
mią większość narodu amerykań­
skiego", którego Jedynym pragnie 
nlem jest żyć w śwłecle » » •“ »■ 
lanym od smory wojny",

rowski ob. Newiak podkreślił, że 
ostatnie przemówienie Piusa XII 
do berlińczyków, w którym nazy 
wa ich „wiernymi córkami i »y- 
nami“, jest kontynuacją polityki 
z okresu ostatniej wojny, kiedy 
papież z tych samych co obecnie 
względów politycznych milczał 
wobec bezprzykładnych zbrodni 
niemieckich. Nie podniósł on gło 
su protestu, gdy w Poznaniu hit 
lerowcy wlekli za samochodem 
przez ulice miasta Chrystusa ze 
zburzonego pomnika.

Papież nie protestował, gdy 
Niemcy w Oświęcimiu mszcząc 
się na więźniach za ustawienie 
choinki w okresie Bożego Naro­
dzenia wymordowali wokół drze 
wka kilkudziesięciu Polaków, — 
gdy każdy dzień wypełniały nie­
zliczone zbrodnie niemieckie 1 
wyrafinowane prześladowania r« 
ligijne.

Mówca stwierdził, iż więźnio­
wie polityczni, widząc w Polsce 
Ludowej ziszczenie swoich ma­
rzeń, zdecydowanie potępiają sta 
nowisko Watykanu.

Ob. Stankiewicz oświadczył, że 
słuchając słów papieża wygłasza 
nych do „wiernych córek i sy­
nów Berlina" narzuca się wprost 
pytanie czy księża polscy, giną­
cy w walce z hitleryzmem w 0- 
kresie okupacji nie byli bardziej 
wierni. „Jestem człowiekiem wie 
rżącym — oświadczył mówca — 
tym bardziej sprzeciwiam się nie 
mającym nic wspólnego z reli- 
gią wystąpieniom antypolskim 
Watykanu, służącym jedynie in­
teresom imperialistów".

Wokół zerwania
belgijsko -  francuskich 
rokowań handlowych

BRUKSELA, (PAP). — Og¥o- 
saono tu oficjalny komunikat •  
zerwaniu rokowań handlowych 
pomiędzy Belgią i Francją.

Przyezyną zerwania rokowań 
jest brak zapasu franków belgij 
skich we Francji, oraz „niepew­
ność co do losu walut zachodnio­
europejskich'1.

W dalszym ciągu komunikat 
oficjalny przyznaje, że zerwanie 
rokowań belgijsko - francuskich 
pozostaje w związku z wywoła­
nym przez plan Marshalla i przez 
organizacje europejskiej współ­
pracy gospodarczej (OECE) chao 
sem gospodarczym w Europie 
zachodnie!

Armin wyrosła z ludu
W 22 roGzn cę powstania Chińskej Armii Ludowej

Od pierwszej chwili swego istnienia, tj. od roku 1921 chińska 
partia komunistyczna przewodziła masom pracującym  Chin w ich 
walce przeciw uciskowi reakcji, przeciw zamachom obcych impe­
rialistów na wolność narodu, ,

W roku 1927 Komunistyczna P artia  Chin wystąpiła zbrojnie 
przeciwko silom kontrrewolucji skupionym w Kuomintangu. W ro- 
Itn tym  ruszyły do boju plcrWsze oddziały w ojsk ludowych, które 
podniosły sztandar zbrojnego powstania w Nanczangu, stolicy pro­
wincji Kiangsi Oddziały te walczące w niesłychanie trudnych w a­
runkach, źle uzbrojone i  wyekwipowane stanowiły zaczątek wiel­
kiej Armii Ludowej Chin, arm ii wyzwoUoielki, która toruje drogę 
nowej rzeczywistości Chin Ludowych.

W ogniu ciężkich walk z reakcyjnym Kuomwtangiem rosły 
gity rewolucyjnego proletariatu. W roku 1930 czerwona armia Chin 
Uczy już 13 oddziałów, operujących w 12 prowincjach. Ogółem 
w  Jej szeregach znajduje się 62.000 ludzi . . . .

W roku 1931 dzięki zwycięstwom Armii Ludowej zawiązuje 
alę w północnych prowincjach Chin Demokratyczna władza rzą­
dowa, na czele której stoi partia komunistyczna.

Kuomintang podejmuje gwałtowną ofensywę przeciw rewolu­
cyjnej władzy Chin. W latach 19S1—1935 Czang-Kal-Szek organi­
zuje sześć kampanii przeciw demokratycznym prowincjom Chin. 
Armia Ludowa zaciekle broni sprawy rewolucji.

„JEDNA DROBNA ISKRA ROZNIECIĆ MOZĘ WIELKI PO­
ŻAR** — sprawdziły się słowa Mao Tse Tunga. Przed 82 łaty wróg 
nie zdołał stłumić malej Iskry buntu, jeszcze dość słabo się tlącej. 
Dziś pożar ogarnął cały kraj, pożar, który niszczy stare zło, 
krzywdę i uetsk, pożar, który oczyszcza kraj ed feudalnych pozo­
stałości.

Czemu sawdzlęeea Armia Ludowa Cfcln swe wspaniałe zw y. 
elęstwa? Co sprawia, że pod je j ciosami wali się ustrój Chin Kuo- 
mlntan*ows,.'ch, mimo ogromnej pomocy udzielonej Im przez an- 
glo -  amerykańskich imperialistów?

Głównym źródłem *ily Armii Ludowej Jest naród chiński. 
Podczas gdy wszystkie irnie arm ie były narzędziem klas wyzy­
skujących, Armia Lodowa jest narzędziem mas ludowych, jest a r ­
mią wyrosłą z ludu i dla niego walczącą. Żołnierz je j wychowa­
n y  w duchu ideologii marksizmu - leninizmu, w duchu patriotyz­
mu i internacjonalizmu, świadom Jest celów swej walki, zdaje 
sobie sprawę, że Jego krew i trud przyniesie narodowi pokój 
I szczęście.

Armia Ludowa Chin liczy obecnie ponad trzy miliony Żołnie­
rzy. Ale o Jej zwycięstwach nie decyduje tylko U ość io  talerzy 
walczących na froncie. Decyduje cały naród, który pomaga Jej 
walczyć 1 zwyciężać Decyduje robotnik, który pracuje dla frontu, 
decyduje kobieta, która zastępuje m ęia przy pługu 1 dostarcza 
Chleba dla frontu, decydują partyzanci w  południowych prowin­
cjach. którzy sieją zniszczenie na tyłach wroga.

Niedaleki już Jest dzień całkowitego wyzwolenia Chin. Los 
Imperializmu 1 reakcji Jest na tej połaci ziemi przesądzony. Armia 
Lndowa Chin przewodzi narodowi chińskiemu w  Jego walce, pro­
wadzi go do zwycięstwa, które przyniesie pokój i szczęście dla 
tego najliczniejszego naw du świata.

Odbudowa Niemiec m ilitarystycznych
zagraża nurodowi amerykańskiemu—
mówi b. minister USA
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pójdziemy ku lepszej i szczęśliwszej przyszłości
Przew»dBiczqcy CRZZ Iow. Zawadzki na temat achwaly watykańskiej

Przewodniczący Centralnej Bady Związków Zawodowych ob. 
Zawadzki udzielił następującego wywiadu w sprawie uchwały 
Watykanu.

Uchwała watykańska — stwier znajdzie inne formy zaspokojenia
dza ob. Zawadzki — nosi wszyst 
kie cechy awanturniczej próby 
zastraszenia współczesnego ruchu 
robotniczo -  chłopskiego, którego 
rozwojem czują się zagrożone 
międzynarodowe siły reakcji i 
imperialistyczne koła podżegaczy 
wojennych.

Uchwala, grożąca represjami 
religijnymi milionom wierzących 
ludzi za ich postawę społeczną i 
za ich sprawiedliwą walkę o po­
prawę swego bytu i o swą lepszą 
przyszłość, powinna ludzi tych 
przekonać, do jakiego stopnia pań 
stwo watykańskie podporządko­
wało swą działalność agresyw­
nym planom imperializmu ame­
rykańskiego.

Staje się to zupełnie jasne, gdy 
ochwałę watykańską rozpatrzy­
my w powiązaniu z antypolskimi 
listami papieża do „biednych i po 
krzywdzonych" Niemców. I to 
nie do tych Niemców, którzy pra 
gną porozumienia z narodem poi 
skim, uznając nasze prawa do no 
wych granic zachodnich, ale do 
tych Niemców, którzy żyją du­
chem rewanżu 1 odwetu i na któ 
rych stawiają amerykańscy pod­
żegacze wojenni w swych zbrod­
niczych planach nowago podpale 
nia świata.

Można być najgłębiej wierzą­
cym katolikiem, lecz gdy się ma 
polskie serce i polskie sumienie, 
to nie można i nie wolno godzić 
się na tę antypolską, wymierzoną 
w nasze najżywotniejsze interesy 
narodowe i państwowe politykę 
papieża i jego wyrachowanych 
dyplomatów watykańskich. Ta 
polityka nie ma nic wspólnego z 
religią. Jest tylko nadużyciem 
wiary i Kościoła dla celów zgoła 
niemskich i przyziemnych, a za­
razem wrogich interesom mas 
pracujących.

Z punktu widzenia międzynaro 
dowego ruchu zawodowego, szcze 
gólną uwagę zwraca pozornie 
dziwna łączność, zachodząca mię 
dzy uchwałą watykańską a na­
gonką przeciwko związkowym 
działaczom komunistycznym w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii 
i w innych krajach zmarshallizo 
wanych 1 kolonialnych, z nagon­
ką prowadzoną przez' burżuazję i 
jej rządy, przez reakcyjny kler 
i rozbijaczy SFZZ — agentów 
kapitału i imperializmu w ruchu 
robotniczym.

Polski ruch zawodowy nie po­
zwoli ,a b y  wprowadzono niesnas 
ki religijne w szeregi związkowe. 
Nie dopuścimy do podziału na 
wierzących i niewierzących. My 
z w ią z k o w c y :  robotnicy 1 Inteli­
genci, partyjni I bezpartyjni, wie 
rżący ł niewierzący — czujemy 
się w naszych zjednoczonych 
związkach zawodowych dobrze i 
bratersko, gdyż łączy nas wielka 
i dominująca idea budowy Pols­
ki socjalistycznej.

Żadne groźby dyskryminacji 1 
represji religijne] nie wytrącą * 
z równowagi naszej klasy robot­
niczej i nie sprowadzą jej na ma 
nówce z raz obranej słusznej dro

5 Różnica między wierzącymi i 
niewierzącymi związkowcami jest 
i pozostanie taka, że wierzący, 
gdy zechce, pójdzie w niedzielę 
lub święto do kościoła, gdzie za 
sażdym razem będzie mógł się 
srzekonać, że Rząd z religią nie 
valczy, NiewiftCzaOŁ BRtfiPftlMt

swych potrzeb duchowych. Przy 
pracy jednak oraz w działalności 
społecznej wierzący i niewierzący 
pójdą ze sobą ręka w rękę.

Będziemy tedy nadal odbudo 
wywali Warszawę, zburzoną 
właśnie przez tych „biednych" 
Niemców, tak bliskich papies­
kiemu sercu. Będziemy odbudo 
wywali Gdańsk, Wrocław, 
Szczecin, Opole i wszystkie zbu 
rzone miasta i wsie na ziemi 
polskiej. Będziemy budowali 
wciąż nowe i wciąż piękniejsze 
osiedla robotnicze, domy kultu 
ry i świetlice, przedszkola i 
żłobki. Będziemy drukowali i 
posyłali do izb robotniczych i 
chłopskich coraz więcej i coraz 
lepsze książki.

Będziemy rozwijali współza­
wodnictwo pracy, które jest 
wyrazem nowego, socjalistycz­
nego stosunku do pracy i do 
własności społecznej.

Będziemy wzmacniali ideolo­
giczną i organizacyjną jedność 
naszych szeregów związkowych

Niemiecka Partia Komunistyczna 
przeciw  rewizjonistom
DORTMUND (PAP). — Komi-1 nistycznej stwierdza, że „rewizjo 

tet Centralny Niemieckiej Partii I nistyczna kampania przeciw gra-

i szeregów SFZZ, przejawiając 
przy tym maksymalną czujność 
klasową wobec knowań wroga.

Będziemy pogłębiali w na­
szych milionowych szeregach 
zaufanie do partii klasy robot­
niczej — do Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, któ­
ra wiedzie naród polski ku lep 
szej i szczęśliwszej przyszłości.
Taka jest i będzie nasza związ­

kowa odpowiedź na niepoczytal­
ną l beznadziejną aw anturę wa­
tykańską.

Jesteśmy zarazem przekonani, 
że za przykładem księży szczerze 
polskich, patriotycznych i postę­
powych .których jest w Polsce 
Ludowej coraz więcej, pójdą śmia 
ło — wraz z narodem budują­
cym swą lepszą przyszłość — no­
we setki i tysiące duchownych, 
związanych z ludem polskim. 
Pójdą wbrew bezojczyźnianym 
kosmopolitom w sutannach, służą 
cym bezkrytycznie Watykanowi 
nawet wtedy ,gdy występuje on 
nie jako autorytet w sprawie wia 
ry, lecz jako wrogie Polsce, opie­
rające swą działalność na fatal­
nie błędnych rachubach politycz­
nych, państwo watykańskie.

Komunistycznej opublikował w 
ramach kampanii wyborczej bro 
szurę pt.: „Dlaczego granica nad 
Odrą i Nysą jest granicą poko­
ju?"

Broszura ta  masowo kolporto­
wana we wszystkich trzech stre­
fach okupacyjnych Niemiec za­
chodnich jest pierwszą publika­
cją antyrewizjonistyczną, wyda­
ną i rozpowszechnianą na tere­
nie Niemiec zachodnich. We wstę 
pie do broszury Komitet Cen­
tralny Niemieckiej Partii Komu-

nicy polsko -  niemieckiej jest bez 
pośrednio dalszym ciągiem propa 
gandy wojennej i godzi w najbar 
dziej żywotne interesy Europy 1 
Niemiec".

„Granica nad Odrą i Nysą — 
jest granicą ostateczną — czyta­
my we wspomnianej broszurze — 
a kto twiedzi inaczej, ten świado 
mie upraw ia demagogię dla wy­
wołania w pewnych kołach złu­
dzeń, które się nigdy nie (peł­
nią".

T o m a s z  M a n n
w strefie radzieckiej Niemiec
BERLIN (PAP). — Wyjazd 

słynnego pisarza niemieckiego To 
masza Manna do radzieckiej stre 
fy Niemiec wzbudził gwałtowne 
niezadowolenie wśród wrogów po 
koju i jedności Niemiec.

W Weimarze Tomasz Mann wy 
stąpił jako rzecznik jedności Nie 
miec i wezwał naród niemiecki 
do walki o pokój.

W Weimarze, Eisenach, Erfur- 
d e  i w innych miastach niemiec 
kich przedstawiciele robotników, 
inteligencji, chłopów i młodzieży

Wierność dla zaborców -  najwyższą cnotą
Stosunek Watykanu do Polski w okresie rozbiorów

(ifiofiończenje *  »-i*h wj zoro/szego/

Jeszcze jawniej i wyraźniej sta­
w ia sprawą uległości Polaków wo­
bec trójzaborców encyklika papieża 
Leona X III  do biskupów polskich 
z 19 m arca 1894 roku, w  której mó­
wi: „Poddani winni panującym  oka 
zywać cześć 1 wierność, tudzież, ja  
ko Bogu przez ludzi królującem u 
uległość nie tylko dla gniewu, ale 
też dla sumienia-, poddani w inni 
stosować się święcie do przepisów 
państwa... w wierze świętej czerpiąc 
podnietę do wierności względem 
państw a i monarchów. Wy, co rosyi 
skiemu podlegacie berłu.™ nie prze­
stańcie wytężać usiłowań nad utrw a 
leniem wśród kleru i ogółu poszano 
wania dla zwierzchności i przestrze­
gania karności publicznej. Wy, któ 
rzy podlegacie przesławnemu domo 
wi habsburskiemu, miejcie na b a ­
czeniu ile zawdzięczacie Dostojnemu 
Cesarzowi w najwyższym stopniu do 
w iary przodków przywiązanemu, 
Udowadniajcie tedy z każdym dniem 
jawniej swą względem niego wdzię' 
cznośó i wierność i pełną wdzięczno 
ścl uległość. Wam, którzy zamiesz 
kujecie prowincję Poznańską i Gnie 
źnieńską zalecamy ufność w wielko 
duszność i sprawiedliwość cesarza 
(niemieckiego)". Tenże papież przy­
rzeka w  Imieniu wszystkich Polaków 
wierność... Wilhelmowi I I  w  sło­
wach „przyrzekam Waszej Cesar­
skiej Mości imieniem wszystkich je 
go poddanych katolickiego wyznania 
wszystkich szczepów i wszelkich 
stanów, iż będą zawsze wiernymi 
poddanymi cesarza niemieckiego i 
króla pruskiego".

Oczywiście, że rewolucja 1905 r. 
i strajk  szkolny w zaborze rosyj­

skim jako sprzeczna z tą pełną ule­
głości postawą spotkały się z potę­
pieniem papieża. Pius X  w ydaje 3 
grudnia 1905 r. encyklikę, w  której 
pisze: „wszyscy Polacy-katolicy m a­
ją  obowiązek wykorzystać poważnie 
swój rozum i siły do napraw y zla 
zadanego przez wichrzycieli czy to 
rellgii, czy też ładu politycznego, 
czy społecznego. Katolicy m ają obo­
wiązek w  czasie wstrząśnień, które

Międzynarodowy dzień
w alk i o pokój

RZYM, (PAP). — Na margine­
sie ogłoszenia dnia 2 października 
„Międzynarodowym dniem walki 
o pokój" pisze „Unita":

„Międzynarodowy dzień walki 
o pokój, który zorganizowany zo 
stanie na całym świecie, ogłoszo 
no w tej właśnie chwili, gdy pra 
sa państw zachodnio -  europej­
skich poświęca całe szpalty agre 
sywnym oświadczeniom genera­
łów amerykańskich, którzy przy­
byli do Europy".

W konkluzji „Unita" stwier­
dza: „Proklamowanie międzynaro 
dowego dnia walki o pokój — to 
bezpośrednia odpowiedź ludów na 
plany wojenne, . przygotowane 
przez kancelarie i sztaby generał 
ne państw bloku atlantyckiego".

Wzrost bezrobocia u> USA

nurtu ją  Rosję... I Polskę trzymać się
w pokoju i ladzie". Następnie Pius 
X  przypomina nakaz Leona X III 
posłuszeństwa władzy, jako Bogu ? 
kończy: „nie możemy pominąć usil­
nej rady, żeby młodzież oddana nau 
ce nie strajkow ała nigdy dla celów 
politycznych".

Nic też dziwnego, że gdy wybu­
chła wojna w  roku 1914 na zlecenie 
W atykanu biskupi w  zaborze pru­
skim i austriackim wzyw ali Pola­
ków do w alki i umierania za ta ter e 
sy zaborców. Arcybiskup Galicji, 
Bilczewskl nakazuje Polakom „wy­
pełnić swój obowiązek4' w  szeregach 
wojska austriackiego. Biskup poznań 
ski, Likowski 9 sierpnia 1914 roku 
pisze w  liście do diecezjan: „Mężo­
wie, bracia, synowie wasi wezwań; 
pod broń walczyć będą przeciwko 
sprzymierzonym wrogom cesarstwa 
niemieckiego i austriackiego, a w 
szczególności przeciw Rosji. W tej 
walce niejeden z nich życie swe w 
ofierze położy. Niech wam to jed ­
nak będzie pociechą, że jakiekolwiek 
wam przyjdzie większe czy mniej 
sze ofiary, złożycie je  za sprawiedli­
wą sprawę".

Ja k  widzimy z rzędu władców, 
którym trzeba służyć „jako Bogu* 
wypada tu już Rosja. Ale to wpływ 
Piusa X , który był zaciekłym germa 
nofilem * w  początkowych niepo­
wodzeniach Francuzów w  czasie 
pierwszej w ojny światowej widział.. 
karę boską za rozdział kościoła od 
państwa w  tym kraju.

Nic też dziwnego, że gdy przy­
szło stolicy papieskiej zawierać kon 
kordat z Polską, po latach nawoły­
wania do posłuszeństwa wobec za­
borców, Watykan w ytargow ał ol­
brzymie ustępstwa wzamian za pa-

zgotowali Mannowi serdeczne po 
witanie.

W przemówieniu pożegnalnym, 
wygłoszonym w Weimarze, Mann 
oświadczył, że uderzyła go cha­
rakterystyczna różnica m iędzy 
Niemcami wschodnimi a  zachód 
nimi. W Niemczech zachodnich 
przyjazd jego potraktowano jako 
wydarzenie, świadczące o 

„powrocie dawnych czasów, praj 
jęto mnie tam  — oświadczy! Mann 
— jako sui generis ostatniego 
przedstawiciela epoki bnriuasy j- 
nej, natom iast tu  w Weimarze 
ujrzałem  coś nowego — obraz 
przyszłości. Tu przyjęto mnie ot* 
jak  zgrzybiałego starca, lec* jak  
działacza, który może jeszcze po­
móc w  budowie nowego świat*. 
Jeśli w rzeczywistości pracą nut 
potrafię przyczynić się do budo­
wy nowego świata, to byłbym n ij  
szczęśliwszym z Judzi".
W związku z powyższymi oś­

wiadczeniami Manna, reakcyjna 
prasa Niemiec zachodnich i Ber­
lina zachodniego z rozkazu Ame­
rykanów zaatakowała gwałtow­
nie słynnego pisarza, nie cofając 
się przed najnikczemniejszymi 
oszczerstwami. Atak wrogów po­
koju i jedności Niemiec na To­
masza Manna wywołał powszech 
ne oburzenie w demokratycznych 
kołach Berlina.

NOWY JO R K  (PAP). — Am ery­
kańskie Biuro Statystyczne ogłosiło 
dane, z których wynika, że liczba 
bezrobotnych w U SA  wzrosła w  lip 
cu br. o 317 tysięcy w  porównaniu 
z czerwcem br., oraz o 1.878.000 w 
porównaniu z lipcem 1948 r.

B iuro ustala „oficjalnie" liczbę bez 
robotnych w  lipcu br. na 4 miliony 
95 tysięcy, ale nawet prasa reakcyj 
na przyznaje, że bezrobocie znacz­
nie przewyższa liczbę 5 milionów 
ludzi. ,

2  Mjrozmaitazych miejscowości

Administrator 
planu  M arshalla
przybywa do Włoch

RZYM (PAP). — Jak dono* 
prasa, dnia 12 bm. przyjeżdża do 
Włoch administrator planu Mar* 
schalla Paul Hofman. Hofman 
ma przedyskutować z de Gaspe- 
rim i jego doradcami „ważne pro 
blemy gospodarcze, związane z 
realizacją planu Marshalla i  ̂ za 
daniami przyznania Wielkiej Ęry 
tania dodatkowych kredytów ko­
sztem zmniejszenia dostaw dla in 
nych krajów europejskich",

----- o-----

N iem iecki 
działacz katolicki
solidaryzu je się 
z kom unistam i

FR A N K FU R T (PAP). — Z Fuldj 
ragraf ~9 "konkordatu uznający gra- donoszą, że znany działacz katolicki

U SA  donoszą o stałym  wzroście 
bezrobocia.

W Pensylwanii, Ohio i Wirginii 
zachodniej liczba bezrobotnych w 
ciągu ostatniego roku wzrosła dwu­
krotnie.

Agencja „Federated Press" donosi 
również o dalszym wzroście bezro­
bocia w  San Francisco.

W m iarę wzrostu bezrobocia wzma 
ga się pauperyzacja mas pracujących 
i  rośnie liczba eksmisii z mieszkań 
robotniczych.

nice państwa polskiego. Granice te, 
w  administracji kościelnej jednak 
nie były dochowane. A  o wielkości 
ustępstw świadczy choćby zdanie sa 
nacyjnego ministra sprawiedliwości 
prof. Makowskiego, który stwierdził, 
że konkordat z Polską jest „obok li­
tewskiego najgorszym** l że jedynie 
ów paragraf 9 (niewykonywany) u- 
sprawiedliwia jego przyjęcie.

Tak zamykają się dzieje potępień 
papieskich dla Polaków walczących 
o wolność dla swego narodu.

J, Dąbrowski,

Wilhelm Gerst wy*tawił swą kandj 
daturę do parlamentu Niemiec Za­
chodnich na liście Niemieckiej Partii 
Komunistycznej. Gerst złożył oświad 
czeme, w  którym apelował do kato­
lików by poparli komunistów, pro­
wadzących niezależną i zgodną z In­
teresami narodu politykę. Gerst za­
znaczył, że nie uznaje decyzji Waty 
kanu w  sprawie groźby ekskomuniki 
komunistów i osób z nimi współpra­
cujących. Komuniści dążą bowiem 
io  zbudowania sprawiedliwego V- 
stroju społecznego, co odpowiada u  
sadom chrześcijaństwa,
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?olska Ludowa a Kościół katolicki (III

JESZCZE RAZ FAKTY
W związlcu z oświadczeniami 

Rządu Rzeczypospolitej z dnia 
18 marca i 26 lipca br. w spra~ 
wie stosunku Kościoła do Pań 
stwa, „Trybuna Ludu“ ogłasza 
drugi z cyklu artykułów redak 
cyjnych poświęconych temu za 
gddnieniu. Artykuł pierwszy 
pt. „Tylko fakty“ ukazał się w 
numerze 209 naszego pisma. I 
tym razem artykuł ogranicza 
tię do podania samych faktów.

Polska Ludowa uznaje wolność 
religii i zapewnia swym obywa­
telom całkowitą swobodę prak­
tyk religijnych.

Kościół katolicki korzysta w 
pełni ze swobody działalności re­
ligijnej. Rząd polski pozostawił 
Kościołowi szereg uprawnień i 
przywilejów wynikających z kon 
kordatu, choć konkordat ten prze 
stał Polskę obowiązywać. Został 
on jednostronnie zerwany przez 
Watykan w czasie wojny, kiedy

to papież, z naruszeniem art. IX, 
mianował niemieckich administra 
torów apostolskich dla obszarów 
zagarniętych przez Rzeszę. W 
ten sposób Watykan uznał zabór 
ziem polskich przeu Hitlera.

Rząd polski od samego począt­
ku istnienia Polski Ludowej pra­
gnie doprowadzić do uregulowa­
nia stosunków między Kościołem 
a Państwem. Dał temu wyraz 
niejednokrotnie w wypowie­
dziach swych przedstawicieli, a 
ostatnio sformułował zasady ure 
gulowania sprawy Kościoła w Pol 
sce w oświadczeniu z dn. 18 mar 
ca 1949 r. W dniu 26 lipca 1949 r. 
Rząd wyraził zgodę na podjęcie 
rozmów komisyjnych z episkopa 
tem w tej sprawie.

Jak się wobec tej pozytywnej 
postawy Rządu wobec Kościoła 
przedstawia stosunek hierarchii 
kościelnej do Polski Ludowej? 
Niech o tym mówią fakty. Ocenę 
ich pozostawiamy na później.

Miodem antypolskiej polityki Watykanu
Episkopat polski poszedł tu za 

wskazaniami polityki watykań­
skiej. O stosunku zaś Watykanu 
do Polski Ludowej świadczy fakt, 
że Watykan po dziś dzień nie uz­
naje zachodnich granic Polski. 
Wyrazem tego jest fakt, że dotąd 
urzędują na Ziemiach Odzyska­
nych administratorzy apostolscy, 
Watykan zaś wzbrania się miano 
wać tam biskupów. Hierarchia ko 
śrielna w Polsce, mimo zdecydo­
wanej postawy całego społeczeń­
stwa i większości patriotycznego 
duchowieństwa, nie podjęła sku­
tecznych kroków, by położyć kres 
temu szkodliwemu stanowi rze­
czy.

Watykan w stosunku do Ziem 
Zachodnich uprawia propagandę 
rewizjonistyczną. W szeregu ■'wy­
powiedzi, skierowanych do bisku 
pów niemieckich, papież wyraź­
nie kwestionuje zachodnie grani 
ce Polski i podsyca zaborczość 
niemiecką w stosunku do tych 
ciem> stanowiących integralną

część państwa polskiego. Hierar­
chia kościelna w Polsce nie potę 
piła wyraźnie polityki watykań­
skiej w sprawie granic zachod­
nich, wręcz przeciwnie, usiłowa­
ła tę politykę przedstawiać w fał 
szywym świetle, a nawet uspra­
wiedliwiać.

Oficjalnym wyrazem stosunku 
Watykanu do Polski Ludowej 
jest fakt, że do dzisiejszego dnia 
rezyduje tam przedstawiciel gru 
py emigracyjnej, zwącej się samo 
zwańczo „rządem polskim11, w 
Londynie. Mimo, że grupy emi­
gracyjne m ają charakter szpie­
gowsko - dywersyjny i prowadzą 
działalność wrogą wobec Państwa 
Polskiego, prymas polski, ks. ar­
cybiskup Wyszyński uznał za mo 
żliwe udzielić im swego specjal­
nego błogosławieństwa, wyraża­
jąc nadzieję, że „godnie spełnią 
swe posłannictwo na emigracji" 
i zalecając, by „strzegli ducha 
emigracji".

Lojalność wobec dyktatury 
i rządów zaborczych

W stosunku do wszystkich rzą 
dów, sprawujących wła’dzę na ob 
szarże Polski, wyższa hierarchia 
kościelna w Polsce zachowywała 
lojalność. Tak było w okresie mię 
dzywojennym, kiedy u władzy 
znajdowany się rządy brużuazyj- 
no-obszamicze i dyktatura wojsko 
wa. Tak było nawet za czasów za 
borczych, kiedy lojalność mani­
festowana przez episkopat polski 
w stosunku do zaborcy wyraźnie 
kłóciła się z nakazami patriotyz­
mu i interesem narodowym Pol­
ski. Wywoływało to silne oburzę 
nie w kołach patriotycznego odła 
mu duchowieństwa.

Archiwa historyczne mogą do- 
itarczyć niezliczonej ilości doku­
mentów i dowodów, świadczą­
cych o bardzo daleko posuniętej 
lojalności hierarchii kościelnej 
wobec tronów Romanowych, Ho­
henzollernów i Habsburgów. Ogra

niczymy się tylko do przypomnie 
nia niektórych wystąpień z cza­
sów stosunkowo niedawnych, bo 
z pierwszej wojny światowej.

Ks. arcybiskup Bilczewski, na­
woływał wtedy wiernych do po 
słuszeństwa cesarzowi Francisz­
kowi Józefowi.

Ks. biskup Edward Liskowski 
wzywał równocześnie do wiemoś 
ci wobec Wilhelma, bo „jego spra 
wa — to sprawa sprawiedliwa".

Ks. kardynał Kakowski pou­
czał o konieczności bezwzględne­
go posłuszeństwa carowi Mikoła­
jowi II, a w parę lat później stał 
się współpracownikiem niemiec­
kiego gubernatora Beselera w ma 
rionetkowym „Królestwie Pol­
skim", w którym z woli Habsbur 
gów i Hohenzollernów pełnił fun 
keję członków tzw. „Rady Regen 
cyjnej".

Biskupi, którzy współdziałali 
z okupantem

Nie brak też było przykładów 
współpracy wysokich dostojni­
ków Kościoła katolickiego z hit­
lerowcami.

Znane są dobrze społeczeństwu 
polskiemu wystąpienia ks. bisku­
pa Adamskiego, który już 13 
września 1939 roku — a więc je

szcze w czasie trwania walk na 
terenie Polski — wydał list pas­
terski w języku niemieckim gło­
szący:

„Współpracujcie uczciwie z 
władzami niemieckimi, dopilnuj­
cie jak dobrzy chrześcijanie i oby 
watele wszystkich ustaw niemiec

kich władz wojskowych i cywil­
nych. Ufajcie bezwzględnie orga 
nom mianowanym w waszych 
gminach przez władze niemiec­
kie. Wtedy w naszym kraju ro­
dzinnym przyświeci słońce szczę 
śliwej przyszłości".

Znane jest również oświadcze­
nie ks. biskupa Kaczmarka z ma 
ja 1940 roku, w którym sławił 
on wolność religii pod okupacją 
hitlerowską:

„Władze niemieckie, zgodnie z 
obietnicy, zostawiły nam swobodę 
w życiu kościelnym i religijnym. 
Chcę tedy i wzywam was, abyś­
cie z całą sumiennością zachowy 
wali wszystkie przepisy i prawa 
władz tak administracyjnych jak 
wojskowych".

Słowa te napisane były przez 
biskupa Kaczmarka w chwili, 
gdy setki księży katolickich znaj 
dowały się w niemieckich obo­
zach koncentracyjnych, a na ca­
łym terenie ziem włączonych do 
Rzeszy obowiązywał zakaz nabo 
żeństw w języku polskim. Mnó­
stwo zaś kościołów zostało zam­
kniętych.

Ale oprócz tych dwóch bisku­
pów, oprócz biskupa Lorka, któ­
ry nawoływał Polaków do wy­
jazdu na roboty do Niemiec, sze 
reg innych dostojników kościel­
nych w Polsce współdziałał z 
władzami hitlerowskimi.

Mniej znana jest społeczeństwu 
rola, jaką w latach okupacji ode 
grał ks. Sokołowski, biskup die­
cezji podlaskiej. Usuwał on i su- 
spendował księży, którzy narazili 
się władzom niemieckim, okazy­
wał niezwykłą gorliwość w wyko 
nywaniu zarządzeń hitlerowców.

Oceniając działalność biskupa 
Sokołowskiego, podziemne pis­
mo „Głos Prawdy" (kierunku by 
najmniej nie lewicowego) w n-rze
22 (60) z dn. 20 września 1941 r. 
stwierdziło, że postępowanie jego 
jest „sprzeczne z godnością Po­
laka i duchownego. Biskup So­
kołowski uczynił wyłom w moc­
nej postawie społeczeństwa pol­
skiego".

Grono miejscowych obywateli 
złożyło w tej sprawie memoriał 
kierownictwu jednej z organiza­
cji podziemnej (związanej zresz­
tą z Londynem), w którym czyta 
my m. in.:

„... ks. biskup Sokołowski wy­
daje księżom rozporządzenia, na 
kazujące poniżającą uległość wo 
bec Niemców, składa władzom ra 
porty w języku niemieckim, o so 
bie pisze, że jest „przed rządem 
Generalnego Gubernatorstwa od 
powiedzialny za diecezję swoją".

Propagandzie hitlerowskiej w 
Polsce oddawał duże usługi ks. 
dr Kruszyński, generalny wika­
riusz diecezji lubelskiej, obecnie 
generalny wikariusz kurii bisku­
piej włocławskiej. On to wziął 
udział w jednej z hitlerowskich 
imprez propagandowych w Lub 
linie w dn. 3 czerwca 1944, gdzie 
przemawiał w obecności całej gru 
py wysokich dygnitarzy hitlerow 
skich z gubernatorem drem Wen 
dlerem i gen. Moserem na czele. 
Ks. Kruszyński składał podzię­
kowanie za przekazany mu sprzęt 
liturgiczny, zrabowany przez hit­
lerowców w Kowlu. Pisała o tym 
miejscowa gadzlnówka „Nowy 
Głos Lubelski" w n-rze z 6 czerw 
ca 1944 r.:

„Z ramienia dostojników Ko­
ścioła katolickiego przemówił ge 
neralny wikariusz dr Kruszyński. 
Silnym 1 dobitnym głosem powie 
dział: „Jestem niezmiernie wzru 
szonv gdy widzę, czego dokonała

armia niemiecka podczas walk w 
Kowlu..." Po czym oświadczył, 
że „będzie to zawsze, świadec­
twem bohaterstwa i dzielności 
niemieckiego żołnierza" i zakoń 
czył: „dziękuję panom z najgłęb 
szego serca".

Tak się zachowywali niektórzy 
dostojnicy Kościoła katolickiego 
w Polsce podczas okupacji. Nie 
słyszeliśmy ze strony oficjalnych 
czynników episkopatu polskiego 
ani jednego słowa publicznego po 
tępienia takiego postępowania.

W okresie międzywojennym 
hierarchia kościelna w Polsce zn 
chowywała całkowitą lojalność 
wobec władz państwa kapitalisty 
cznego i wobec dyktatury wojsko 
wej. Przedtem, w okresie zaborów 
hierarchia ( kościelna, z nielicz­
nymi wyjątkami, okazywała da­
leko idącą gorliwość wobec władz 
zaborczych. W okresie okupacji 
niektórzy dostojnicy kościelni *zna 
leźli drogę współdziałania z hit­
lerowcami,

Hierarchia kościelna 
przeciw państwu ludowemu

Zupełnie inna jest postawa wię 
kszości hierarchii kościelnej wobec 
państwa ludowego.

Zniesiono więc przede wszyst­
kim obowiązek odmawiania w ko 
ścotach modlitwy za pomyślność 
głowy państwa, choć przestrzega 
no tego pilnie w stosunku do mo­
narchów państw zaborczych.

W listach pasterskich, ogłasza­
nych w Polsce Ludowej, rozbrzmię 
wa zupełnie inna nuta. Nie ma 
w nich ani śladu pozytywnego u- 
stosunkowania się do obecnej rze­
czywistości polskiej ani do władz 
Rzeczypospolitej.

W żadnym z listów pasterskich, 
ogłoszonych w ciągu ostatnich 5 
lat, nie znajdziemy ani jednego 
słowa pozytwnej oceny tych 
wszystkich przemian, które doko 
nały się w naszym kraju dla do­
bra najszerszych mas jego miesz­
kańców.

W żadnym z listów pasterskich 
nie znajdziemy ani jednego we­
zw ana do lojalności wobec wła­
dzy ludowej, ani jednego przychyl 
nego odezwania się o którejkol­
wiek z reform, przez te władze 
przeprowadzonych.

W żadnym oświadczeniu epis­
kopatu nie znaleźliśmy też naka­
zu, by kler katolicki w Polsce za­
chowywał się lojalnie wobec pań 
stwa. .

Znaleźliśmy natomiast w enun­
cjacjach hierarchii kościelnej 
mnóstwo wypowiedzi, świadczą­
cych o jej negatywnej, a nawet 
wrogiej wobec Polski Ludowej 
postawie.

Episkopat polski stara się więc

przede wszystkim wytworzyć 
wśród wiernych wrażenie, jako­
by wolność religijna była w Pol 
sce zagrożona.

Episkopat polski przedstawia w 
fałszywym świetle wysiłek ma.*- 
ludowych, skierowany na odbudo 
wę i rozbudowę gospodarczą Pol­
ski, na odrobienie wiekowych za­
ległości i podniesienie dobrobytu 
narodowego. Występuje przeciwko 
współzawodnictwu pracy i prze­
ciwko zwiększeniu wydajności 
pracy Wbrew rzeczywistości głosi 
że człowiek w państwie ludowym 
ma się stać „dopełnieniem i sługą 
materii", że jest wydany „na ofia 
rę maszynerii gospodarczej" (list 
pasterski 24 kwietnia 1949 r.).

Nigdy episkopat polski nie wy­
stępował z publiczną krytyką u- 
stroju kapitalistycznego, wyzysku 
jącego masy robotnicze i chłop­
skie. Stara się natomiast podwa­
żyć zaufanie wiernych do gospo­
darki państwa ludowego i osłabić 
entuzjazm pracy w masach, gd> 
tworzą one własny dobrobyt.

Epskopat polski podkopuje 
wśród młodzieży zaufanie do szko
ły-

Episkopat polski w sposób zło­
śliwy zniekształca idee społeczne, 
przyświecające masom ludowym 
w wielkim dz:ele budowy ustroju 
socj alisty cznego.

Listy pasterskie episkopatu poa 
rywają zaufani* społeczeństwa do 
Rządu, godzą w podstawy prawo­
rządności w państwie.

W duchu tych listów’ pasterskich 
utrzymane są wypowiedzi szere­
gu księży.

Ambona — trybuną propagandy 
antypaństwowe!

Oto drobna tylko wiązanka gło 
sów z ambony, wybrana na chy­
bił trafił, a nie są to bynajmniej 
wypowiedzi najbardziej drastycz­
ne:

Ks. Maksymilian Waszkiewicz 
z Lodzi w kazaniu wygłoszonym 
dnia 10 października 1948 r. gro­
mił rząd za przeprowadzenie re­
formy rolnej, a ks. Stanisław 
Szumiński z parafii Pani erki 
stwierdził, że reforma rolna jest 
niezgodna z zasadami religii, 
gdyż ziemia powinna pozostać 
przy obszarnikach, którzy „ją 
odziedziczyli po praojcach".

Ks. Kazimierz Borcz występo­
wał w czasie kazania przeciwko 
zwiększaniu produkcji i wykona 
niu planu 3-letniego.

W dniu 3 maja 1949 r. ks. bi­
skup Czajka wygłosił w Często­
chowie kazanie, które miało cha 
rakter przemówienia agitacyjne­
go, podburzającego ludność prze­
ciwko państwu ludowemu. Ks- 
biskup Czajka stanął następnie 
na czele procesji i wznosił okrzy 
ki polityczne, przekształcając uro 
czystość religijną w wiec anty­
państwowy.

Ks. biskup Kałwa, przemawia­
jąc na uroczystościach misyjnych 
w Lubartowie w lipcu rb. rów­
nież mówił o „zagrożeniu" wia­

ry w Polsce i powoływał się przy 
tym na rzekome przemówienie 
prez. Trumana o „misji dziejowej 
Polski". Jest to ten sam biskup 
Kałwa, w którego diecezji zda­
rzył się niedawno „cud lubel­
ski". Ks. biskup Kałwa stwier­
dziwszy w sposób prawem kano­
nicznym przepisany, że w kate­
drze nie zaszło nic nadprzyrodzo 
nego, nie próbował przeciwdzia­
łać gorszącym scenom przed ka­
tedrą.

Ks. Tadeusz Rapisz w dniu b 
maja rb. na odpuście we wsi Bia 
ła, gmina Kamyk, powiedział: 

„Nie trzeba słuchać radia, ani 
brać udziału w wiecach, na któ­
rych przemawiają przedstawicie­
le państwa..." Szkoda, że ksiądz 
zapomniał powiedzieć wiernym 
że radio nadaje co niedziela na­
bożeństwo katolickie.

Ks. Tomasz Odowski z powiatu 
Siedlce, podburzał ludność wie­
rzącą kłamstwami w takim stylu: 

„Rząd obecnie zamyka kościo­
ły i chce porobić z nich kina, lub 
teatry, gdzie będzie także urzą­
dzał zabawy..."

Ks. Odowski mówił to właśnie 
w tym momencie, gdy w Warsza 
wie na koszt nuństwa robotnicy 
i budowniczowie tras^ W—Z ra- 

(Ciąg dalszy na str. 4)
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JESZCZE RAZ FAKTY
(dokończenie ze s t r o n y  3 )

P o w ię k s z y  się sieć p u n k tó w  s p r z e d a ż y
produktów mięsnych

swych duchownych opiekunów. 
Oto parę tylko faktów.

W Sławnie, woj. szczecińskie, 
prezes miejscowej „krucjaty eucha 
rystycznej“, Wacław Pucik stwo­
rzył z małoletnich członków kru­
cjaty grupę o charakterze terro­
rystycznym.

Młodzież z koła ministrantów 
przy kościele w Drzymałowie, 
pow. Wałbrzych, utworzyła nie­
legalną organizacją, która w roku 
1948 dokonała napadu na lokal 
PPR.

W lutym 1949 r. zlikwidowana 
została grupa dywersyjna p. n. 
„Polska Organizacja Młodzieży Ka

Zupełnie inną miarę stosuje 
większość hierarchii kościelnej do 
tych przedstawicieli duchowień­
stwa, którzy odnoszą się przy­
chylnie do przemian społecznych 
w Polsce, manifestują swe postę­
powe i demokratyczne przekona­
nia. Księża tacy są z reguły usu­
wani w cień, przenoszeni na niż­
sze stanowiska i gorsze parafie, 
zmuszani do milczenia.

Jest tych księży demokratów w 
Polsce sporo, znacznie więcej niż 
by się zdawało. Większość z nich 
to działacze anty-hitlerowscy z 
czasów okupacji, byli więźniowie 
obozów koncentracyjnych.

Wielu takich postępowych księ 
ży współdziałało ak.ywnie w po 
czynaniach Rządu, zmierzających 
do unormowania i stabilizacji 
stosunków w kraju, do umocnie- 
nina władzy ludowej (wybory,

Księia-demokraci pracują 
dla Polski Ludowej

Łowali od ruiny kościół św. An­
ny i dzwonnicę po-bemardyńską 
na Krakowskim Przedmieściu.

W taki to sposób reakcyjna 
część kleru nadużywa wolności 
słowa, przekształcając ambonę ko 
śdelną w trybunę propagandy, 
kierowanej przeciwka Państwu 
Ludowemu, a przecież jest to zni 
koma część znanych nam faktów.

Ks. Szczepan Misiak posunął

!Vładze bezpieczeństwa niejed­
nokrotnie natrafiły na księży, 
prowadzących nielegalną działal­
ność polityczną przeciwko pań­
stwu ludowemu.

Liczni księża brali udział w ak 
cji band reakcyjnego podziemia. 
Sporo księży ujęto z bronią w rę 
ku. W procesach bandytów pod­
ziemia wychodzi na jaw, że nie­
którzy księża błogosławili zbrod­
niarzy, podżegali ich do mordów, 
planowali napady, a nawet prze­
wodzili bandom.

Ks. Fertak i ks. Lubiński z 
bandy NSZ-u, sądzonej w  lutym 
rb. w Warszawie, błogosławili 
ryngrafy bandytów, a ks. Fertak 
zachęcał do mordowania „przed­
stawicieli obecnego ustroju".

Ks. Ortotowski sam wydał wy 
rok śmierci na nauczyciela, któ­
ry  organizował młodzież w szere 
gach „Służby Polsce". Zlecił też 
osobiście bandzie „Murata", by 
„wyrok" wykonała.

Ks. Jerzy Dąbrowski aresztowa 
ny został przez władze bezpie­
czeństwa w dn. 15 lutego 1949 r. 
ze współdziałanie z bandą Tryjew 
skiego, ps. „Cacko".

Ks. Kazimierz Popiołek skaza­
ny został na 6 la t więzienia za 
przynależność do bandy WIN, za 
kierowanie jej placówkami w 
gminie Wierzchosławice i za ukry 
wanie dowódcy bojówki dywer­
syjnej Jana Dzisla.

Ks. Bolesław Stefański ujęty 
Cos tał z bronią w ręku w czasie 
likwidacji bandy „Pas", której 
był przywódcą.

Ks. Władysław Gurgacz, zakon 
nik - jezuita, na czele bandy na­
padł w dn. 2 lipca 1949 r. na ka­
sjera Banku Zw. Spółek Zarobko 
wych w Krakowie. Ścigany przez 
milicję, stawił opór z bronią w 
ręku i ujęty został po walce.

Cfcterej księża, Henryk Uchman, 
Stanisław Kulak, Stanisław Zub 
i Wojciech Lorenc aresztowani zo 
stali w  maju 1949 r. Współdzia­
łali oni z bandą „Mewy", a koś­
ciół parafialny w Tryńczy, pow. 
Przeworsk zamienili w arsenał 
bandy i melinę zrabowanych 
przedmiotów. Pod ołtarzem zna­
leziono oprócz karabinów, pisto­
letów, amunicji, także broń prze­
ciwpancerną, 3 radiostacje nadaw 
cze i dolary.

Podobny skład broni wykryto 
niedawno w jednym z domów za 
konnych.

lis tę  tych przestępczych wystą 
pień można by znacznie przedłu­
żyć.

Cóż na to wszystko ma do po­
wiedzenia episkopat polski.

Nic. Albo prawi* nic.
Bo w liście pasterskim z dnia

23 maja 1949 r. znajduje się na 
ten temat słówko:

„Boleśnie odczuwamy wraz z 
wami, że tylu kapłanów jest oder 
wanych od ołtarzy. Niepokoją nas 
szeregi obwinionych i skaza- 
nych...“

Autorzy tego listu zapomnieli 
tylko dodać, że chodzi o księży 
„oderwanych od ołtarzy'1, za któ­
rymi ukryte były magazyny bro­
ni. Nie zdobyli się jednak na sło 
wo potępienia. Taka bowiem jest 
postawa episkopatu polskiego wo­
bec podwładnych mu przedstawi­
cieli kleru, którzy dopuścili się

się jeszcze dalej. Oświadczył on 
dnia 7 września 1947 r. co na­
stępuje:

„Dużo się pisze o likwidacji 
band i bandytów, którzy grasują 
w górach i lasach, lecz to nie są 
bandyci".

Ks. Misiak ujął się za swymi 
kolegami, którzy od słów przeszli 
do czynów.

aktów zbrodni przeciwko Pań­
stwu Ludowemu.

Jednakże. ta rozpolitykowana 
część kleru nie ogranicza się do 
własnej działalności przestępczej. 
Wciąga do niej powierzoną swej 
opiece młodzież.

W liście pasterskim do katolic­
kiej młodzieży polskiej z r. 1948 
episkopat polski powiada:

„Przyjmijcie z zaufaniem nasze 
pouczenie pasterskie. Wykonajcie 
je z godnością i spokojem".

„Mamy obowiązek do was mó­
wić..."

A oto jak ten „obowiązek" wy­
gląda w praktyce:

Ks. Henryk Konowrocki, pre­
fekt gimnazjum Jasińskiego w 
Warszawie zorganizował spośród 
członków sodalicji nielegalną or­
ganizację.

Na terenie woj. rzeszowskiego 
działała przez kilka miesięcy w 
r. 1948 nielegalna organizacja ucz 
niowska, której twórcą był ks. ka 
techeta, Mieczysław Ryż.

Młodzież organizacji katolic­
kich, kierowanych przez księży, 
bierze udział w działalności pod­
ziemnej, za wiedzą i zachętą

Przed sklepami mięsnymi w 
Lublinie znowu pojawiły się o- 
gonki. Kilka tygodni temu ich 
nie było. Przed tym znowu były. 
Zjawisko to systematycznie się 
powtarza co pewien okres czasu. 
Kolejki raz nikną to znowu się 
pojawiają. Czy w tych okresach 
kiedy ludzie zaczynają wystawać 
przed sklepami, naprawdę jest 
mięsa mniej? Nie. Przyczyny le 
żą gdzie indziej. Przede wszyst­
kim plotka, a z nią łącząca się 
psychoza robienia zapasów i pew 
ne wady rozprowadzania powsta 
jące niekiedy z przyczyn czysto 
zewnętrznych. Dlaczego tak się 
dzieje, że obecnie obserwujemy 
tłok w sklepach sprzedających 
mięso i wędliny? W lipcu maso­
we wykupywanie przetworów 
mięsnych przez liczne pielgrzym­
ki spowodowały chwilowy brak 
tych artykułów. W dalszej kon­
sekwencji zrodziła się plptka, że 
w Lublinie zostaną wprowadzone 
bony na mięso i tłuszcze. Skutek 
był taki, że ludzie poczęli gwał­
townie robić zapasy.

MIĘSA NIE BRAK
Według ogólnej oceny rynku 

należy stwierdzić, że mięsa nie 
brak. Plotka o bonach jest wys­
łana z palca, bo te w Lublinie nie 
będą wprowadzone. Tańszych ga 
tunków mięsa takich jak wołowi 
na i cięlecina mamy niedobór. 
Ten drugi rodzaj jako artykuł se 
zonowy przechodzi teraz swój na 
turalny okres w zmniejszonej po 
dąży, ponieważ krowy w tym o- 
kresie się nie cielą. Od kwietnia 
do końca lipca zakupiono około 
3250 szt. bydła nienadającego się 
do hodowli, które pozostawiono na 
opas. Przyrost na iztuce w okre

sie tuczu wynosi w przybliżeniu 
ponad 100 kg. Dzięki tej akcji bę 
dziemy mieli 325 ton mięsa wię­
cej. Niezależnie od tego jakość 
jego ulegnie znacznej poprawie 
zawartości kalorii i smaku. Sama 
tylko ilość jaka przybędzie rów­
na się całkowitemu zaopatrzeniu 
Lublina w okresie jednego mie­
siąca bez uzupełnień innymi ga­
tunkami.

LIKWIDACJA OGONKÓW
łączy się ściśle z planowym roz­
mieszczeniem sklepów. Już poczy 
niono pewne kroki mające wpły­
nąć na poprawę sytuacji. Przede 
wszystkim postanowiono zwięk­
szyć ilość punktów sprzedaży. Da 
lej zaopatrzyć w dostatecznym 
stopniu dzielnice robotnicze. O- 
trzymają one w sierpniu podwój 
ną ilość mięsa (90 ton) w porów 
naniu z ubiegłym miesiącem. Po­
za tym ogólny przydział dla mia 
sta jest o 50 ton większy niż w 
lipcu i wynosi 300 ton.

Słoniny mamy pod dostatkiem, 
a tym, że nie ma jej w sklepach 
już zajęły się odpowiednie wła­
dze.

TANIE MIĘSO
W należytym nasileniu rynku 

mięsnego oddzielne zagadnienie 
stanowią tanie gatunki mięsa. Z 
dotychczasowych badań wynika, 
że mieszkańcy Lublina w swej 
znacznej większości są konsumen 
tami mniej luksusowych, a za to 
tanich gatunków. Poza cielęciną 
i wołowiną małe jednak dotych­
czas jest zainteresowanie podro­
bami (wątroba, płuca, ozor). Cho 
ciaż jest tyle dobrych i smacz­
nych potraw, które można z nich 
zrobić. Zwiększona konsumcja 
tych ostatnich przez należyte zao

tolickiej", która prowadziła akcję 
wywiadowczą pod kierunkiem 
jezuity ks. Szymańskiego.

Członkowie katolickiego stow. 
młodzieży w gm. Waksmund, pow. 
Nowy Targ, tworzyli organizację 
terrorystyczną.

Członkowie KSM bracia Cucho 
wicz w Polwsiu, brali udział w 
akcji band. Jeden z braci Witold, 
uczestniczył w morderstwie 3-ch 
członków PZPR i napadach na o- 
biekty państwowe.

I znowu — fakty takie mogli­
byśmy mnożyć. ,

O tym wszystkim głucho jest w 
listach pasterskich.

amnestia itp.) Wielu z nich współ 
działa lojalnie z masami ludowy 
mi i władzami państwowymi. Nie 
tają też oni swego krytycznego 
stosunku wobec postawy więk­
szości hierarchii kościelnej.

Lista tych księży postępowych 
jest bardzo długa. Wielu z nich 
narażonych było na represje ze 
strony przełożonych. Ograniczy­
my się tu  do przytoczenia paru 
przykładów.

Tak np. zmarł w skrajnej nę­
dzy ks. Ludwik Bujacz, znany 
już przed wojną ze swych demo­
kratycznych przekonań, więziony 
przez hitlerowców w Dachau i 
Oświęcimiu. Po powrocie z obo­
zu był tępiony przez władze ko­
ścielne za otwarte głoszenie 
swych poglądów.

Ks. Władysław Ziemiński, pro

patrzenie stołówek i zakładów ga 
stronomicznych w dużej mierze 
mogłaby się przyczynić do likwi­
dacji ogonków.

MIĘSO DLA WSI
Po uporządkowaniu spraw 

związanych z zakupem przecho­
dzimy do drugiego stadium do 
organizacji sprzedaży artykułów 
pochodzenia zwierzęcego jak mię 
so, tłuszcz itp. Na podstawie za­
rządzenia Ministra Handlu Wew­
nętrznego opracowuje się sieć 
punktów sprzedaży. Będzie ona 
opracowana w ten sposób by je­
den sklep przypadał na 1.500 mie 
szkańców i to obojętnie w mie­
ście czy na wsi. Sprawa ta jest
o tyle ważna, że dotychczas chło­
pi nie mieli prawie możności na­
bywania tłuszczów, mięsa czy wę 
dlin. Sklepy tego rodzaju były 
tylko w miastach i większych osa 
dach. Nie mówiąc już o wsiach 
nie było ich w bardzo wielu 
gminach. Obecnie będą urucho­
mione niemal w każdej wsi. Za­
gadnienie to wymagało od daw­
na już swego rozwiązania. Na 
licznych zebraniach chłopi mówi 
li o tym, że jakkolwiek są produ 
centami mięsa nie mają go gdzie 
kupić. Znaczna część hodowców 
trzody chlewnej woli odstawić 
do spółdzielni wszystkie tuczni­
ki wykarmione w swym gospo­
darstwie i nabywać stale świeże 
mięso i słoninę niż magazynować 
je  w domu i jeść solone mięso i 
stare tłuszcze.

Nowe zarządzenie ministra •  
powiększeniu ilości sklepów prze 
de wszystkim więc wieś powita 
ze szczególną radością ponieważ 
będzie to dla niej dalszym kro­
kiem do ułatwienia życia i postę 
pu gospodarczego.

boszcz parafii Zabierzowa, nawoły 
wał w kwietniu 1947 r. do ujaw 
nienia się na podstawie amnestii 
i do aktywnej pracy dla Polski 
Ludowej.

W woj. wrocławskim występo­
wali w tym samym duchu ks. ks. 
Józef Kiedej, Dominik Milewski, 
Zygmunt Westrowski, Baran.

Poglądy demokratyczne wyra­
żali na łamach prasy liczni przeo 
stawiciele niższego duchowień­
stwa, że przypomnimy list ks. 
Faustmana, proboszcza z Kazi­
mierza pow. Szamotuły, ogłoszo­
ny w „Głosie Wielkopolskim" 7 
dn. 1 kwietnia 1949 r., solidary­
zujący się z oświadczeniem Rzą 
du z 18 marca, oraz list ks. Jan* 
Polaka z parafii Milejów, pow. 
Piotrków, ogłoszony w „Dzienni­
ku Łódzkim" z dn. 3 maja 1949 r.

Do historii walk wyzwoleń­
czych narodu polskiego przej­
dzie bohaterskie zachowanie się 
takich duchownych, jak ks. Paw 
łowski, powieszony przez hitle­
rowców w Dachau, jak ks. biskup 
Władysław Goral, zamęczony 
przez Niemców w Oranienburgu, 
odznaczony pośmiertnie orderem 
„Polonia Restituta".

Postacie tych męczennik iw i 
wystąpienia sprzyjających ludo­
wi księży - demokratów, świad­
czą, że w duchowieństwie pol­
skim żyją tradycje Kołłątajów, 
Stasziców, Ściegiennych, że znaj 
dują się w nim następcy ks. Sta­
nisława Brzóski, ostatniego zbro- 
nego powstańca roku 1863.

• » •
Niestety większość hierarchii 

kościelnej i rozpolitykowana 
część kleru obrała inną drogę. 
Świadczą o tym fakty powyższe 
i cała litania faktów podobnych, 
których niesposób pomieścić w 
je&nym artykule.

Wynika z nich jasno, że hierai 
chia kościelna w Polsce, a przy­
najmniej jej większość, nie prag 
nęła porozumienia, lecz dążyła 
do zaognienia stosunków między 
Kościołem a Państwem Ludo­
wym, faktycznie występując prze 
ciw niemu.

T u rn ie j
Mickiewiczowski
Pryskają nieczule lody 1 prze­

sądy światło ćmiące...

K u p o n  n r  S
Jest to w yjątek z utworu Mickie­

wicza p t  ■ 

Znalazłem ten fragm ent w ksląi- 

ce wydanej przez ■ - -

w ______ _ w r.

na s tro n ie ___________

Moje imię i nazwiska

Miejscowość __  ____

U lica____________________Nr

P o c z t a ___________________

| Zawód ___________________
■

i L at ■

Zwiqzek z bandami i podziemiem
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Lubelscy technicy i inżynierowie
stają do obywatelskiego wyścigu pracy

Krytyczna sytuacja, jaka wytworzyła się na odcinku remontów bu­
dynków mieszkalnych w Lublinie, pobudziła czynnik społeczny do in­
terwencji w  Centralnym Zarządzie Funduszu Gospodarki Mieszkanio­
wej, do roztoczenia nadzoru nad realizacją • planu wykorzystania kre 
dytów na poprawę warunków komunalnych świata pracy w Lu­
blinie oraz do zmobilizowania lubelskiej inteligencji technicznej w celu 
wykonania planu remontów w  br.

Dla czuwania nad celowym zużyt 
Kowaniem sum przeznaczonych na 
ten cel zarówno z Funduszu Gosp. 
Mleszk., jak i z Samorządowego Fun 
duszu Wyrównawczego powołano 
Nadzwyczajną Komisję, do której 
weszli, z ram ienia ORZZ jej prze­
wodniczący — tow. pos. Bień, z ra-

nadzwyczajnym 60 Ł blachy cynko­
wej. 4.000 rolek papy i 700 m drze­
wa bud. i stolarki. Materiały te znaj 
dą się w magazynach MPB przed 
upływem 14 dni.

Ponieważ jednak w ramach roz­
poczętego II półrocza br. stoi przed 
Miejskim Przedsiębiorstwem B udo

mienia Ligi Kobiet — ob. Królowa t wlanym zagadnienie nie tylko wy-
oraz przedstawiciele MRN w oso­
bach tow. Lucia i tow. Sikory.

Interw encja przedstawicieli Za­
rządu Miejskiego u władz central­
nych spowodowała przyznanie na po 
traeby budowlane Lublina w trybie

Dokąd dziś idziemy?
TEATRY:

MIEJSKI — godz. 20 „Skąpiec" Mo 
llera w obsadzie premierowej — 
M*/» zniżki'.

MUZYCZNY — nieczynny.
KINA:

APOLLO — „Cezar i  K leopatra" 
kolorowy film (prod. amer.) godz. 

15, 17.30, 20.
BAŁTYK — „Podróż w  nieznane" 

(prod. włoska) godz. 16, 18 i 20
RIALTO — „Piotr 1“ (prod. radz.) 

godz. 15, 17.30, 20
o ■ —

TELEFONY
Pogotowie ratunkow e . . .  22-73
S tra i P o ż a r n a ....................11-11108
Komenda Miasta M. O. , , 83-P3

OY*CRY APTEK
Krak. Przedm. 47, Nowa 23, M. 

Buczka 23 i Narutowicza 27.

POGOTOWIE WETERYNARYJNE
(kliniki wet. UMCS przy u t  Al. 
Racławickich Nr 19 1 20 b) 

Choroby wewnętrzne — teL 38-04 
Chirurgia — tel. 37-13
Położnictwo — teL 18-49
Telefon nocny (i w święta) 

wspólny 36-04

' !'(■)•!! ii

PIĄTEK, 5 sierpnia
Wiadomości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 

12.00, 17,00, 19.00, 23.00.
5.20 Koncert dla św iata pracy. 

12.20 Audycja dla wsi. 15.30 Skrzyn­
ka techniczna w opr. inż. Cz. Klim- 
czewskiego. 15.45 „Wspomnienia z 
Festiwalu Muzyki Ludowej”. 16.05 
„Kształcenie nowych kadr nauczy­
cielskich" — pogadanka. 16.15 
Skrzynka PKO. 16.20 Feliks Mendel­
ssohn — „kompozytor tygodnia". 
17.15 Koncert dla przodowników 
pracy. 18.00 „Legion polski w  repu­
blikańskiej Hiszpanii. 18.15 Przegląd 
prasy młodzieżowej. 18.20 „W ry t­
mie tanecznym1’. 19.20 Koncert roz­
rywkowy w wyk. orkiestry cygań­
skiej pod dyr. Gyuli Toki-Horvath. 
20.00 „Kształtowanie upodobań kul 
turalnych" — fragm. broszury A. 
M akarenki „Wychowanie". 20.20 
Piotr Czajkowski: „Burza" w wyk. 
ork. symf, ZSRR. 21.40 „Daleko od 
Moskwy1'. 22.00 Mozaika muzyczna. 
23.10 Koncert muzyki tanecznej.

konania remontów przewidzianych 
w I półroczu br. na sumę zgórą 23 
mil. zł 1 zużycia przeznaczonych na
II półrocze w wyg. ok. 24 mil. zł, 
lecz także i wykorzystanie dodatko­
wych 60 mil. zł kredytów, przezna­
czonych na poprawę warunków ko­
munalnych św iata pracy Lublina — 
zagadnienie wykonania planu robót 
nie ogranicza się dziś już tylko do 
•praw y zaopatrzenia materiałowego
— leci przede wszystkim do przy­
gotowania dokumentacji technicznej 
i  finansowej w  krótkim czasie 2 tyg., 
Jakie pozostały do term inu nadejścia 
m ateriałów  budowlanych.

W dn. S bm. przewodniczący MRN 
tow. Iskierko zaprosił na konferen­
cję inżynierów i techników budów 
lanych m. Lublina, posiadających 
uprawnienia do prowadzenia robót, 
aby zmobilizować ich do tego nad­
zwyczajnego wysiłku, do przyjścia 
z pomocą władzom miejskim w  rea­
lizacji trudnego zadania. Rozumie­
jąc doniosłość przedsiębranej akcji
I poczuwając się do obowiązku po­
niesienia nadzwyczajnych świad­
czeń dla św iata pracy, zebrani przed 
stawiciele służby technicznej odpo­
wiedzieli na apel tow. Iskierko za­
deklarowaniem swej gotowości do 
wykonania żądanej od nich pracy,

Ponieważ dodatkowe plany remon 
tów kamienic, obliczone na zużytko 
wanie nadzwyczajnych kredytów  w 
wys. 60 mil. zł obejmują 50 obiek­
tów, a na konferencję stawiło się 
ogółem tylko 14 inżynierów 1 techni­
ków, na każdego z obecnych wypa­
dało przeciętnie przyjąć ok. 4 ko­
sztorysów do wykonania w  ciągu 
najbliższych 2 tygodni. Wszyscy pod 
jęli się wykonania pewnej ilości ko 
sztorysów w  zależności od swych

możliwości dysponowania czasem. 
Obywatelski czyn tych przedstawi­
cieli służby technicznej ma tym 
głębszą wymowę, że wobec trwające 
go w  pełni sezonu budowlanego, 
każdy z nich pracuje już obecnie 
ponad normę.

Nie wszyscy też mogli wziąć na 
siebie tyle pracy do wykonania, ile 
wypadało z arytmetycznego podziału 
50 obiektów między 14 obecnych. 
Technik J. Komornicki zobowiązał 
się do wykonania 5 kosztorysów du­
żych obiektów, po 4 wzięli na sie­
bie technicy bud.: Denisów, P. Ryss, 
A. Tylec, W. Krasowicz, A. Gnyś i 
Z. Stachurski. Ogółem rozebrano na 
konferencji 41 prac. 9 pozostałych 
zostało powierzone w  dniu wczoraj­
szym innym technikom i inżynierom, 
których przez przeoczenie na konfe­
rencję nie zaproszono.

Przy okazji należy napiętnować 
tych spośród techników, którzy, zna 
jąc cel zwoływanej przez przewodn. 
MRN konferencji, pomimo pisemnego 
zaproszenia nie przybyli na nią 3 
nie usprawiedliwili swej nieobecno­
ści. Należą do nich ob. ob. B. Szy- 
mulski, W. Zychiewicz i E. Plewiń­
ski.

G ł o s y  r o b o t n i k ó w
Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolniczych 
w sp raw ie groźby W atykanu

Ob. Adamczyk Antoni, kler, wydz.
mechanicznego:
Zwracam się z zapytaniem do 

wszystkich ludzi uczciwych, jako 
człowiek wierzący i praktykują­
cy' katolik: Czy słuszne podstawy 
posiada papież do grożenia kląt­
wą ludziom, którzy po latach nie 
szczęścia i zniszczenia, wysiłkiem  
swoich rąk i mózgów przystąp ili 
do odbudowy swojego kraju? Ja 
takie postępowanie potępiam.
Ob. Boniecki Jerzy tokarz:

Groźba klątwy nie ma nic 
wspólnego z religią, została rzu­
cona w  celu wichrzenia politycz­
nego i by przeszkodzić ludziom 
pracy w  odbudowie Państwa 
wówczas, kiedy cały wysiłek 
m as p racu jący ch  skierowany jest 
na stworzenie lepszej, piękniej­
szej Ojczyzny, a w niej lepszego 
jutra dla wszystkich ludzi pracy. 
Ob., Plkuła Stefan, ślusarz, monter:

My ludzie pracy nie obawiamy 
się groźby klątwy, bo m y pra­
cujemy uczciwie i dla zbożnego 
dzieła. Jeżeli za to ma być kląt­

wa, to obraża ona nasze uczucia 
religijne.
Ob. Włodarczyk Aleksander, ślu­

sarz:
Nie mogę zrozumieć tego, dla­

czego papież nie wyklął Niem­
ców, zbrodniarzy hitlerowskich, 
którzy miliony Polaków - katoli 
ków, a wśród nich i księży k ato ­
lickich  w y m o rd o w a li Dla nich 
nie znalazł słów potępienia, ale 
teraz przemawia do nich w języ­
ku niemieckim i chwali ich jako 
najlepsze owieczki Kościoła, a dla 
nas, którzy pracujemy ucrciwic 
dla Polski Ludowej nie znajduje 
nic innego oprócz groźby klątwy.

Przewodniczący ORZZ
w iz y tu je  k o lo n ie  le tn ie
Przewodniczący ORZZ, tow. pos. 

Bień w towarzystwie inspektora B. i 
H. P. przeprowadził wizytacje kolonii 
letnich dla dzieci Lubelszczyzny w 
Kluczkowicach Kazimierzu Dolnym i 
Nałęczowie. W Kluczkowicach przeby 
wa n i  dzieci pod opieką 14 osobowe­
go personelu pedagogicznego i pomoc­
niczego. Kolonia mieści się w 6 salach 
Szkoły Rolniczej i jest prowadzona do 
brze. Lekarz dojeżdża co tydzień, na 
miejscu zaś jeąt stale higienistka. Jedze­
nie dzieci otrzymują w dostatecznej 
ilości. Z  usterek stwierdzono jedynie 
niewłaściwie pobudowane szalety.

W Kazimierzu Dolnym' kolonia liczy 
103 dzieci robotniczych i chłopskich w 
wieku od s lat do 15. Kolonie prowa­
dzi ZSCh w domu przy ul. Puławskiej 
9J. Dziećmi opiekuje się 10 osób perso

KRONIKA WOJEWÓDZTWA
KRAŚNIK

Pow. Komitet Elektryfikacyjny za- 
wari umowę  ̂ze Zw. Energetycznym 
Okr. Lubelskiego na budowę linii elek 
tryfikacyjnej na trasie Kraśnik — 
Swięciechów, długości około 38 km.

„Okno w lesie** 
i „Skąpiec** 
i d ą  n a d a l

Wobec wielkiego powodzenia sztu 
Id Moliera „Skąpiec11 w Teatrze 
Miejskim, przedstawienia tej sztu­
ki potrwają jeszcze parę dni.

Teatr Objazdowy ORZZ również 
wznawia wystawianie sztuki Rach- 
manowa i Ryssa pt. „Okno w le­
sie11. W dniach 6 i 7 bm. odbędą się 
w  sali Teatru Muzycznego o godz. 
17.30 przedstawienia tej sztuki w y­
łącznie dla członków Zw. Zawodo­
wych. Bilety do nabycia w  Wydzia 
le Kulturalno - Oświatowym ORZZ 
(Krak. Przedm. 29).

Koszt budowy linii będzie wynosił po­
nad 22 mil. zł. Ma ona być gotowa 
jeszcze w 1949 r.

PUŁAWY
Komenda Pow. „SP“  zawarła umo­

wy na wykonanie w ciągu 7 miesięcy 
45 tys. junakodniówek. Inwestorami są: 
Pow. Zarząd Drogowy, Wydział Pow., 
Szpital Pow., Zawiadowca Odcinka Dro 
gowego PKP i Zarząd Miejski w Puła­
wach. Prace będą prowadzone w cza­
sie do 30 października br.

ZAMOŚĆ
W ramach usprawnienia kontraktacji 

bekonów sprowadzono do powiatu za­
mojskiego nowy transport materiału za 
rodowego  ̂ trzody chlewnej rasy białej 
angielskiej. Będzie on rozprowadzony 
wśród hodowców.

nelu. Wizytujący zastali tu nieład w sy 
pialniach, kuchnie brudno otrzymane 
i szalet niezabezpieczony. Należy oczeki 
wać, że stwierdzone niedociągnięcia zo­
staną usunięte niezwłocznie przez kie­
rownictwo kolonii.

Prewentorium w Nałęczowie prowa­
dzi Wojewódzki Wydział Zdrowia. W 
obecnej chwili znajduje się tam 53 dzie 
ci w wieku od lat j  do 16 (dziewczyn­
ki), które będą tu przebywały do 16 sier 
pnia. Personel opiekuńczy liczy 7 o- 
sób. Czystość i porządek w prewento­
rium nie pozostawia nic do życzenia.

Smętkowe ślady
Zdawaćby się mogło, że po 5 lf< 

tach w olności powinny już znik­
nąć z naszego miasta najdrobniej 
sze nawet pamiątki po okupancie. 
Ale... tak nie jest. Jeszcze i dzi­
siaj można zauważyć czasami 
ślad hitlerowskiej bytności. Oto 
na frontonie sklepu LSS przy uf. 
Konopnickiej (róg Narutowicza) 
widnieje w  języku niemieckim na 
pis: „Probierstube". Czy wapna 
już nie ma w Lublinie? (a)

Pierwsze ofiary 
na samolot sanitarny

Oddział Ligi Lotniczej w Lublin tt 
przyjął pierwsze ofiary na ufundo­
wanie samolotu sanitarnego dla na 
szego województwa.

Ofiarodawcami są junacy z Wo­
jewódzkiej Komendy SP w Lubił- 
nie. Wpłacili oni sumę 3.720 zł Ma­
my nadzieję, że przykład młodzie­
ży znajdzie licznych naśladowców.

Przeniesienie targowiska
n a  n o w e m i e j s c e
Plac targowy przy ul. Swiętoduskiej 

robi się coraz mniejszy. Roboty niwela 
cyjne od strony południowej, zacieśnia 
jąc jego powierzchnię, przyśpieszyły de 
cyzję przeniesienia targowiska na plac 
przy ul. Karmelickiej.

Aczkolwiek ostateczna likwidacja o* 
becnego stanu rzeczy była przewidziana 
jeszcze na początek b. miesiąca, to jed 
nak z powodu nieuruchomienia na czas 
kredytów bankowych Zarząd Miejski 
nie mógł przystąpić do translokacji 
przekupniów i kramarzy.

Obecnie wszelkie formalności są osta 
tecznie załatwione i prawdopodobnie 
już w przyszłym tygodniu liczni kupu 
jący będą mogli zaopatrywać się w 
potrzebne im warzywa na nowej sie­
dzibie targowiska — placu łączącym 
ul. Karmelicką ze S-to Duską. (a)

Przeniesienie targowiska na ul. Kar­

melicką jest korzystne ze względów 
estetycznych i porządkowych, ponieważ 
dotychczasowy teren targu nie był od­

powiedni dla swego przeznaczenia. U- 
formowanie nierówności w formie ta­
rasów, będzie jednym jeszcze wyrazem 
rozbudowy zaniedbanych dzielnic Lu­
blina

JUTRO CIĄGNIENIE KLASOWEJ

„SZTANDAR LUDU"
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
P>lsklej Zjednoczonej ParUj Ro. 
botnieiei. Wydawca — Robotnicza 
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" 
Redakcja i Administracja Lnblin, 
3-go Maja 14, Telefony: Redakcja 
20-01, Redaktor Naczelny 26-03, 
Dyrektor 1 Administracja 34-66, 
Kolportaż 3!>-02, Ruchalterin 27-33, 
Ogłoszenia 23-72. Rozdzielnia 
20-51. Kont) czekowe PKO Nr 
U-445. Warunki prenumeraty: pre 
numerata miesięczna 150 zł„ pre­
numerata zbiorowa zł. 75 Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w Lu 

blinie. M. Buczka 12.
A — 28611

PRYWATNE GIMNAZJUM W TUROBINIE

poszukuje profesora do wykładania matematyki, 
chemii, fizyki, oraz profesora polonistę, warunki w/g 
umowy. Płacę od 30 do 40 tysięcy złotych miesięcz­
nie. Zgłoszenia do dnia i j  sierpnia br. do Gminnej 
Rądy Narodowej w Turobinie, powiat Krasnystaw, 
woj. Lublin. »940 K

n a u k a /  <; O r  \

Uczę postępowy angiel­
ski, niemiecki, matematy­
kę 3 Maja 16/6 1939 G

KUPNO- iPKZKIIAZ

WÓZEK dziecinny głębo­
ki stan dobry okazyjnie 
sprzedam Szopena 28/13. 
telefon 36-}J. :934 G

MUZEUM MORSKIE W SZCZECINIE
p o s z u k u j e  od. zaraz rutynowanego intendenta. 
Warunki do omówienia. 1941

SKRADZIONO samocho­
dowe prawo jazdy, legity 
mację Ubezpieczalni Spo­
łecznej, zaświadczenie or­
derów wojskowych na na 
zwisko Kostowski Stani­
sław. 1937 G

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Szczecin Miasto, legi 
tymację Związku Zawodo 
wego Pracowników prze­
mysłu skórzanego, odci­
nek zameldowania w 
Szczecinie —Gumince, kar 
tę rowerową, Głowieńka 
Julian, .1331 G

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ne dokumenty: legitymację 
partyjną, służbową i do­
wód osobisty na nazwisko 
Przybyła Paweł. Łaskawe­
go znalazcę prosi się o 
zwrot pod adres Lublin 
Bukowa 17. :933 G

ZGUBIONO portfel, kar­
tę rozpoznawczą, metrykę 
ślubną, rachunki handlo­
we, oraz inne papiery 0- 
sobiste Tomasiak Mieczy­
sław. Proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Lublin 
Olejna 616. 1933 G

ZGUBIONO k«rtę roz­
poznawczą wydaną przez 
Zarząd M;.ejski Lublin na 
nazwisko Michałowski 
Włady:ław oraz kartę roz 
poznawczą żony Janina.

»93» G

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Biała Podlaska na 
nazwisko Lubaszewski Wa 
cław Biała Podlaska Sit- 
nietka 13. 193$ G

ZGUBIONO dowód kole 
jowy wyd. przez DOKP 
Lublin na nazwisko Myk a 
Jadwiga. 193S G

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną wydaną przez Urząd 
Zatrudnienia Lublin na 
nazwisko Czyż Jadwiga.

1930 G

K O 2 N fc

DR Kwiatkowski Aleksan­
der lekarz chorób wewnę­
trznych i kobiecych, Kra­
kowskie Przedmieście 6 pe 
wrócił z urlopu. 191 j

SAMOTNY pracownik 
państwowy poszukuje miesz 
kania z wyżywieniem przy 
rodzinie. Zgłoszenia do 
Biura Ogłoszeń. iJ* /G
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Artyści radzieccy
wśród polsk ich  robotników

Znane w całej Polsce Zakłady 
Żyrardowskie szczycą się pięknym 
Domem Kultury, którego sala tea 
tralna mieści około 2 tys. osób. 
Jak na niewielki Żyrardów jest 
to liczba pokaźna. Jednak 2 sierp 
nia, w dniu, gdy do Żyrardowa 
przyjechał zespół baletowy Tea­
tru Wielkiego ZSRR, pojemność 
sali okazała się o wiele za mała. 
Występy chcieli zobaczyć wszys­
cy: robotnicy Zakładów Żyrar­
dowskich, garbami i Monopolu 
Spirytusowego, młodzież i star­
ci.

• • •
„Drodzy przyjaciele" — rozpo­

czął swe powitalne przemówienie 
kierownik zespołu artystów, Tom 
ski. Te dwa słowa wyraziły krót 
ko 1 szczerze myśli i uczucia za­
równo artystów, jak ł wszyst­
kich zebranych na sali robotni­
ków. Występ baletu stał się nie 
tylko triumfem choreografii ra­
dzieckiej. Stał się przede wszyst­
kim wielką manifestacją solidar­
ności 1 przyjaźni naszych naro­
dów.

Spośród wszystkich naszych wy 
stępów do tego przywiązywaliś­
my największą wagę. Właśnie 
dlatego, że był to występ wśród 
was, — robotników — powiedzie 
li artyści.

Niemilknące oklaski, jakimi da 
fzono obficie wszystkich człon­
ków zespołu, świadczyły najle­
piej o wrażeniu, jakie wywarły 
na widzach poszczególne numery 
programu.

Sztuka radziecka, przesycona 
treścią, żyjąca prawdziwym ty ­
ciem, wyrażająca ludzkie codzien 
ne uczucia, stała się zrozumiała i 
bliska dla przeciętnego widza.

Czerwony sztandar Paryża w 
tańcu Basków z baletu „Płomień 
Paryża", był symbolem walki o 
prawdziwą wolność wszystkich 
narodów kuli ziemskiej. Duety 
klasyczne, w których artyści ar 
dzieccy potrafili wyrazić smutek, 
radość życia i cierpienie, widzo­
wie przeżyli równie głęboko, jak 
opowiadanie baletowe i tańce cha 
rakterystyczne. Tańce polskie, po 
lonez i mazur stały się pozdrowię 
niem dla polskich widzów.

• • •
Po przedstawieniu nastąpiło 

wzajemne poznanie robotników

polskich i artystów radzieckich. 
Poznanie i zbratanie. Ci, którzy 
na scenie oczarowali polskich wi 
dzów swą sztuką, potem oczaro­
wali swą bezpośredniością i 
prostotą obejścia. W zawarciu 
znajomości i nawiązaniu przyja­
cielskiej rozmowy, nie przeszko­
dziła bynajmniej nieznajomość 
języka. Ci, których uczucia i dą­
żenia są te same, walka o nowy, 
lepszy świat, o który robotnicy 
walczą swą pracą, a artyści — 
sztuką, znaleźli wspólną mowę. 
W czasie wieczoru przemawiali 
przedstawiciele partii, rady zakła 
dowej, dyrekcji fabrycznej. Prze 
mawiali i goście.

— Życzymy wam, abyście zbu 
dowali silną, niezawisłą, wolną 
Polskę — powiedział kierownik 
artystyczny teatru Gabowicz.

I wtedy właśnie tow. Bieniaszo 
wa odpięła od sukni jedwabną 
chusteczkę z napisem: „Proleta­
riusze wszystkich krajów łączcie 
się“ i dała ją Tomskiemu, woła­
jąc: „przyjmijcie to na pamiątkę 
od polskiej robotnicy".

Ten prosty gest znaczył więcej 
od słów. Był symbolem takiej 
przyjaźni i takiego wzajemnego 
zrozumienia, jakie stwarzają 
wspólne dążenia, wspólna walka 
o postęp i nowy, lepszy świat.

K. N.

Złośliwy kam ienicznik  
po raz czwarty

OBRADY DZIAŁACZY PZPN
W ARSZAW A (PAP). —  W nie­

dzielę, dnia 7 sierpnia, o godz. 10-ej 
odbędzie się w  PZPN  konferencja 
Prezesów Okręgowego Związku Pil 
k i Nożnej, z porządkiem obrad.

a) narada nad podniesieniem po­
ziomu pUkarstwa polskiego;

b) przygotowanie jesiennej nara­
dy organizacyjnej oraz

c) wolne wnioski.

FINOWIE ZAPRASZAJĄ 
PIŁKARZY POLSKICH

W ARSZAW A (PAP). — Robotni­
czy Klub Sportowy „Turun Veikat" 
z Finlandii nadesłał do Związkowej 
Rady Kultury Fizycznej i Sportu 
CRZZ zaproszenie dla drużyny pił 
karskiej, która we wrześniu roze­
grałaby 3 mecze na terenie Finlan­
dii.

ZE SPORTU W ZSRR
MOSKW A (PAP). — W Mińsku 

zakończona została V  Spartakiada 
tamtejszego okręgu, w  której wzię 
ło udział 1.200 zawodników. Na uwa 
gę zasługują wyniki młodego zawód 
nika Złotnikowa, który uzyskał w 
skoku w dal 6,89 m, w  skoku o tycz 
ce — 3,50 m i w trójskoku — 14,30 
m.

• • •
Na zawodach pływackich, w  któ­

rych spotkali się zawodnicy Armii
i Floty, uzyskano dobre wyniki, 
m. in.:

100 m  st. m o t — Skripczenkow 
1:10,7; 200 m st. mot. — Skripczen­
kow 2:42,1; 100 m st. mot. kobiet — 
Kokorina 1:30,2.

NOWE REKORDY ŚWIATA 
W STRZELANIU

M OSKW A (PAP). — Radziecki 
Kom itet K u ltury Fizycznej i Sportu 
zatwierdził nowe rekordy strzelec­
kie ZSR R, z których trzy są nowy­
m i rekordami światowymi.

Weinstein w  strzelaniu z pistole 
tu na 25 m uzyskał 285 pkt. na 300 
możliwych. Wynik ten przewyższa 
o 6 p k t od 16 lat niepobity rekord 
Fina Vartiovara. Również Demen- 
tiew w  strzelaniu z broni małokali­
browej na 100 m z pozycji leżącej 
uzyskał 199 pkt, na 200 możliwych, 
poprawiając o 2 pkt. światowy re­
kord, który należał przez 20 lat do 
Szweda Ericksona. W strzelaniu z 
karabinu z pozycji klęczącej na 300 
metr. Matrozow osiągnął 379 pkt. na 
400 możliwych, co jest wynikiem o 
8 pkt. lepszym od światowego re­
kordu, należącego do Szwajcara 
Zimermana. Jodko wynikiem 393 
pkt. na 400 możliwych w  strzelaniu 
z karabinu z pozycji leżącej wyrów 
nał światowy rekord w  tej konku­
rencji.

Od czytelnika naszego, miesz­
kańca domu przy ul. Mariana 
Buczka Nr 14 otrzymaliśmy list 
opisujący postępowanie gospoda­
rza ob. Wł. Marciniaka. W liście 
tym czytamy:

„O właścicielu naszego domu 
pisaliście w Waszej gazecie już 
nie raz. Obecnie stwarza on no­
we szykany 75-letniej staruszce 
Ewie Kłębokowskiej. Gdy przed 
dwoma miesiącami jej współloka 
torka ob. Sobieraj Janina wyje­
chała na sezonowe prace do Miel 
na pow. Koszalin, wtedy gospo­
darz wymeldował ją do Warsza­
wy. Na interwencją ob. Kłębokow  
skiej oświadczył on, że „ja wiem  
gdzie ona wyjechała — za włas­
nym  interesem". Stwarza on rów 
nież trudności ob. Kłębokowskiej 
w zam eldow ani sublokatorki 
ob. Urban z dwojgiem dzieci. Po 
łożenie materialne staruszki jest 
rozpaczliwe i jedynie współloka­
torki przez fakt zamieszkania z 
nią mogą jej zapewnić kawałek 
chleba. Szczytem złośliwości ob. 
Marciniaka jest rozpuszczanie po 
głosek jakoby ob. Kłębokowska 
chciała sprzedać mieszkanie.

Staruszka ta przez całe życie 
pracowała ciężko w majątkach i 
stale była wyzyskiwana. Czy i 
obecnie ma być wyzyskiwana i po 
niewierana w ostatnich latach 
swojego życia?

Wierzę, że tu Polsce Ludowej 
szani człowiek rtracy nie może 
być tak voniewieranv i gnębiony 
ryrrez właściciela domu".

OD REDAKCJI: Przedstawiciel 
Redakcji sprawdził na miejscu 
faktyczny stan rzeczy, który po­
krywa się ze stanem przedstawio

W B ia łe j b ra k  m iesz k a ń  — 
a piętrowy gmach stoi pustką

Gb) — W B iałej Podlaskiej przy 
ul. Terespolskiej stoi jednopiętrowy 
gmach — pozostałość po dawnych 
koszarach. Budynek ograbiono ze 
wszystkiego co dało się w yjąć, a 
w ięc z drzwi, okien, pieców itp. 
Można go jednak wyremontować i 
oddać do użytku ludności, która 
często gnieździ się w  wilgotnych i

ciemnych norach. Próbowano to u- 
czynić jeszcze za okupacjii, lecz 
skończyło się na zamurowaniu nie­
których okien. Dziś m ury niszczeją 
dalej i nikt nie ma z nich pożytku 
z wyjątkiem  jakiegoś pomysłowego 
przedsiębiorcy, który urządził tam 
magazyn.

nym w liście. W sprawie tej po­
rozumieliśmy się z Komendą Mia 
sta Milicji Obywatelskiej, która 
poleciła, aby ob. Kłębokowska 
zgłosiła się w I. Komisariacie 
M. O. celem interwencji o zamel­
dowanie sublokatorów.

Postępowanie zaś ob. Marcinia­
ka jest karygodne i nieraz je 
piętnowaliśmy. Czas najwyższy, 
aby zrozumiał on wreszcie w ja­
kich czasach żyjemy i że okres 
wyzysku i samowoli już się daw 
no skończył.

—— o-------

» Ezwórka«  samowolnie
skraca sofcie trasę

Rozwój Miejskiej Komunikacji 
Samochodowej śledzimy wszyscy 
z radością, ale mimo to zdarzają 
się jeszcze wypadki, które nie 
powinny mieć miejsca. Oto co pi­
sze jedna z czytelniczek:

„W dniu 30. VII. br. jechałam 
o godz. 18:50 autobusem nr 4 od 
apteki na ul. Bychawskiej. Za­
trzymał się on prawidłowo przed 
dworcem, po czym pojechał w 
kierunku miasta. Będąc pewna, 
że następnego dnia autobus poje 
dzie tą samą trasą czekałam 
wraz z innymi pasażerami to dniu 
31. VII. br. na tenże autobus o 
godz. 17.20. Jakież było nasze 
zdziwienie i oburzenie, gdy sa­
mochód ten, skracając sobie do­
wolnie trasę pomknął jak strzała 
od tunelu wprost w kierunku  
miasta. Czy nie należałoby, gdy­
by był nawet przepełniony, aby 
przejechał obok dworca, ażeby 
czekający pasażerowie wiedzieli 
z jakiego r>owodu muszą iść pie­
chotą po 15 min. czekaniu

OD REDAKCJI. Wypadki tego 
rodzaju zdarzają się dość często. 
Bywa czasem i tak, że pasażero­
wie nie widzą samochodu zmie­
niającego trasę i czekają darem­
nie na przystanku. Należałoby, 
aby Dyrekcja MKS przychyliła 
się do projektu naszej czytelnicz 
ki. Oczekujemy od niej szybkie­
go wyjaśnienia co poczyniła ce­
lem zmienienia dotychczasowego 
stanu.

%
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— Pawłów, umrę i umrze Inkali i my wszyscy 

pomrzemy, jeśli nam nie pomożesz. Więcej nikt nam 
nie pomoże.

Pawłów objął młodzieńca.
— Masz kiepską jarangę Tajanie 1 zdechniesz w 

Ulej. Zamieszkaj w domu rządowym. Wielki bolszewik 
jedzie osiedlić się na wyspie na morzu. Potrzebne mu są 
psy. Kupiłem je dla niego. Będziesz je karmił.

Tajan zaczął karmić psy. Pielęgnował je jak małe 
dzieci, jak Inkali pielęgnowała Kokongę. Opiekował się 
nłmi i lubił je. Cieszył się widząc jak nabierają ciała, 
jak uszy ich stają się bardziej ostre, a ogon bardziej 
puszysty. Rozmawiał z nimi i zdawało mu się, że go 
rozumieją. Czarny kudłaty Dziar, przodownik zaprzęgu 
kiwał do niego kosmatą głową i przyjaźnie lizał mu 
ręce. Rozumieli się wzajemnie: młodzieniec i pies.

Ale Tajan nie wiedział, nie wiedział na jakie łowy 
jedzie bolszewik i po co mu tyle psów i gdzie znajduje

ta daleka wy»P9 na saorwi. A nawet i nia myślał

o tym. Nigdy nie myślał o tym, co było tam za linią 
horyzontu. Co się z nim stanie, gdy przyj edzie bolsze­
wik i zabierze psy? Ale i o tym starał się nie myśleć. 
Teraz nie był głodny i to już było dobrze. Wreszcie bol­
szewik przyjechał. Nazywał się Uszakow, był średniego 
wzrostu i uśmiechał się przyjemnie.

Tajan oczekiwał go wylękniony przy zaprzęgu psów. 
Z niepokojem oglądał sforę. Czy podoba się naczelniko­
wi- Czy nie będzie wymyślał Tajanowi i bił go za to, 
że psy są źle utrzymane. Kupcy rosyjscy zawsze krzy­
czą i biją i mister Tomson uderzył Kisimbo fajką po 
twarzy i właściciel statku krzyczał na Tajana. Zapewne 
człowiek, który posiada dużo mięsa, ma siłę i prawo 
krzyczeć na człowieka,który mięsa jest pozbawiony zu­
pełnie. I Tajan z lękiem oczekiwał naczelnika rosyj­
skiego i ramiona mu drgały, ponieważ wśród licznych 
bogów, którzy rządzili losem Tajana, najpotężniejszy 
był głód 1 strach.

Ale bolszewik nie zaczął krzyczeć na Tajana i nie 
uderzył go. Uśmiechnął się łagodnie do niego i do 
psów, Dziada poklepał po kudłatym pysku; w odpowie­
dzi przodownik zaprzęgu zaskomlał pieszczotliwie i liz­
nął buty przybysza. Bolszewik miał dobrą i władczą 
rękę, przodownik liznął i rękę.

Uszakow zaczął chodzić od jarangi do jarangi. Eski­
mosi i Czukczowie z niedowierzaniem słuchali jego opo 
wiadań o dalekiej wyspie.

— Umieracie tutaj z głodu, — mówił — zwierzyny 
tu mało 1 mors rzadko się spotyka i nerfa jest lękliwa 
ł piesiee chytry. Chcecie jechać na wyspę, gdzie zwie­
rzyna się nie płoszy? Będziecie zawsze syci.

— Jednak gdzie jest ta wyspa — zapytali ostrożni 
Enkimori.

— Na morzu w odległości 200 km.
— Słyszeliśmy o tej wyspie, — kręcili głowami 

Eskimosi. — Tam ludzi oezekuje śmierć. Niedźwiedzie 
tak się tam włóczą jak tutaj psy.

— Będziecie zabijać niedźwiedzie i jeść ich mięso.
— Jednak niedźwiedzie są tam złe i nie boją się 

człowieka. To — miejsce przeklęte. Czyż nie tak? Dla­
czego nikt tam nie mieszkał przedtem? Słyszeliśmy o 
ludziach z Czauna i o ludziach z Kamczatki, ale nikt nie 
słyszał o ludziach z tej wyspy.

— Mieszkali tam przedtem ludzie z Ameryki, — 
wzruszył ramionami Uszakow. — Ale to jest nasza 
ziemia i chcemy, aby tam mieszkali ludzie radzieccy.

— Pływałem na wielorybniku amerykańskim, — 
rzekł Kiwian, — i wiem o tej wyspie. Tam są groby 
Eskimosów. Tam jest śmierć.

— Jak możemy porzucić ziemię, gdzie znajdują się 
groby naszych ojców — odparli Czukczowie.

— Zastanowimy się, — powiedzieli ostrożni Eski­
mosi.

Ale Tajan nie miał się nad czym zastanawiać. Co 
pozostawiał tutaj oprócz mogił? Był młody i chciał żyć.

Przyszedł do Pawłowa i rzekł:
— Jedziesz, Pawłów? I jabym pojechał z tobą.

n.
I oto ginie we mgle rodzinne wybrzeże zatoki. Cien 

He pasemko ziemi topnieje jak topnieje kra w sierpniu: 
oto za chwilę zniknie zupełnie. Kobiety płaczą. Wycią­
gają ręce do odpływającej ziemi, jak gdyby pragnąc 
uczepić się jej, zatrzymać. Psy zawyły zawył i kudłaty 
Dziad, — cienko, żałośnie. Myśliwcy opuścili głowy. 
Dokąd ich wiezie bolszewik? Gdzie jest ta wyspa? Co 
ich tam czeka? C. d. n.


